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Mowy kwartał
rozpoczyna się i pasKdaieriiifca.

Przedpłata kwartalna wynosi: 
w Poznaniu 7 marek 50 fen, 
na prowincyi 9 marek 15 fen.

Dla abonentów po zniżonój ce­
nie i dla IKółolk •wło^ciańskiołi 
4 marki 50 fen., które się wpłatą 
pocztową wprost do -A_<Iniiiii- 
straoyi (a nie do Redakcyi) najpóź­
niej do 28 t>. na. przesyła.

Administracja Kury era Pozn.“

POZNAŃ, 15 września.
Dziś już nie tyle Hercegowina, z którćj 

doniesienia zawsze są szczupłe i sprzeczne, ile wy­
padki w Hiszpanii główną zwracają na siebie 
uwagę; zdaje się bowiem, że tam się zbliża chwila 
ostatecznego rozstrzygnięcia: czy Karlos, czy Al­
fons? Telegramy madryckie i korespondencye dzien­
ników liberalnych przedstawiają sprawę Karóla 
VII po upadku Seo d’Urgel jako calkiém 
już straconą a jakkolwiek tendencyjnie rozpuszczane 
wieści, jakoby duchowieństwo na rozkaz z Rzymu 
wydany działać poczęło na rzecz Alfonsa XII, nie 
zawierają i słowa prawdy, przecież trudno nie przy­
znać, że w istocie zaczyna się objawiać w ziemiach 
przez Karlistów zajętych pewne znużenie tak długą 
a dotąd bezowocną walką. Dobrze zwykle poin­
formowany korespondent sprzyjającćj legitymizmowi 
Kreuz Ztg donosi telegrafem z Bajonny, że tamże 
obiegała onegdaj wiadomość o nowym zamachu na 
życie rycerskiego króla, przy którego boku zaszty­
letować miano jego sekretarza. Na czele spisku 
stanęli podobno jenerałowie Méudiri i Valdespina, 
którzy się wielce skłaniają do zawarcia „conve­
nio" z rządem madryckim. Jedyny Dorregaray, 
którego w Durango lud witał z niesłychanym za­
pałem, trwa wiernie przy sztandarze prawowitego 
monarchy. Z drugiéj strony czyni prezes alfonsi- 
stowskiego gabinetu a zarazem minister wojny, je­
nerał Jovellar ogromne wysiłki, by jak najliczniej­
szą zebrać armią i korzystając z chwili niesnasek 
w obozie karlistowskim, uderzyć nań z całą siłą. 
Nordd. Allg. Ztg liczy wojska, które w sku­
tek nowego poboru znacznie się miały wzmocnić, 
na 110 do 120,000 ludzi. Na ich czele ma sta­
nąć sam Alfons, przy którego boku Jovellar obej­
mie szefostwo sztabu. Prawćm skrzydłem ma do­
wodzić Martínez Campos, lewém Quesada, środko­
wą armią Jovellar. Podstawę działań wojennych 
tworzyć będą miasta Bilbao, Vitoria i San Seba­
stian, oraz linia Ebru. — Don Karlos tymczasem, 
otoczon garścią wiernych, znajduje się w Tolozie, 
którą pospiesznie jak najsiiniéj obwarowują.

33 WSPOMNIENIA. Z WYGNANIA.
(Ciąg dalszy. Zob. nr. 209.)

Jeżeli zimą zwożą takie masy mięsiwa różnego 
rodzaju, to za to latem można się przypatrzeć nie- 
zliczonćj liczbie beczek z rybami solonemi i ze 
śledziami. Moskale, którzy posty bardzo ściśle za­
chowują, a te, jak już wspomniałem, są bardzo li­
czne, pożywają dużo więcćj ryb, niżeli mięsa, przy- 
tćm morze Białe i ocean Lodowaty dostarczają zna­
czną ich obfitość. Przez Uśtiug przechodzi rocznie 
przeszło milion pudów ryb solonych, t. j. około 40 
milionów funtów (32 miliony funtów niemieckich), 
a jednak nie wystarcza to jeszcze; ceny z każdym 
rokiem się podnoszą. Wogóle Uśtiug przypomina 
z wielu względów miasto portowe, nawet nad rze­
ką, tam gdzie jest przystań, zalatuje nas ta sama 
woń smoły, dziegciu, ryb itp., jak w portach mor­
skich. Uśtiug jest miastem wyłącznie handlowćm 
i wszystko tam około handlu się obraca.

XXVI.
Edward z Sulgostowa, autor wspomnień 

o duchowieństwie polskićm w Tunce.
Podobnie jak wszystkie większe rosyj »kie mia­

sta a nawet i nie rosyjskie, Uśtiug dzieli się na 
części czyli cyrkuły. Jest ich tam dwa. W pierw­
szej części mieszka arystokracya miejscowa, a w dru- 
gićj pospólstwo. W tćj to drugićj części na drugi 
dzień po przyjeździe nająłem sobie skromne mie­
szkanie, już umeblowane, t. j. z kilku stołkami i sto­
łami sosnowemi, na czerwono malowanemi, i podo­
bną kanapą, którą miała mi zastąpić łóżko, wszy­
stko za rubla miesięcznie.

Ważną wiadomość podaje dzisiejszy telegram 
z Kragujewaczu: Wydział adresowy skupczyny 
serbskićj zgodził się na odstąpienie w adresie 
od wyraźnego żądania, aby książę wypowiedział 
wojnę W. Porcie, i ograniczył się na kilku ostrych 
przeciw Turcyi ustępach, których jednakże zape­
wne nie wezmą zbyt na seryo w Carogrodzie ze 
względu na rozdrażnienie umysłów w Serbii.

Dziennik 1 e Monde umieścił w dwóch nu­
merach z 2 i z 9 b. m. ważne bardzo artykuły 
pod tytułem Rusini wGalicyi austrya- 
ckićj. W tych artykułach rozebrana jest grun­
townie kwestya, zkąd pochodzi, że tylu złych 
księży wyszło z Galicyi i oddało się za narzędzie 
schizmie. Autor całe złe przypisuje józefińskiemu 
postępowaniu rządu przy obsadzaniu biskupstw 
i niegodziwemu, sceptycznemu wychowaniu ducho­
wieństwa w seminaryum wiedeńskićm, z którego 
wychodzą nauczyciele innych seminaryów. Oprócz 
tego oskarża rząd austryacki o niedbalstwo wobec 
agitacyi rosyjskich. Następnie wskazuje kapelana 
poselstwa rosyjskiego w Wiedniu Rajewskiego, 
jako główną sprężynę propagandy-schizmatyckiój 
miedzy księżmi unickimi, a potćm mówi obszernie 
o Swiętojurcach i o ich piśmie Słowo. Rozbiera 
także kwestyą, jak się dzieje, że pod rządem po­
bożnego metropolity Sembratowicza schDmatyckie 
dążności nie ustają i z goryczą opowiada o złćm 
przyjęciu przez unitów galicyjskich wyznawców 
z Chełmu, cierpiących za wiarę. Kończąc, przy­
chodzi do wniosku, że większość duchowieństwa 
unickiego w Galicyi już pozyskana dla schizmy 
i wyraża obawy, że po śmierei hr. Gołuchowskiego 
nikt zapory tym robotom nie postawi.

W sprawie ks. Suszczyńskiego do­
chodzi nas następujące:
Oświadczenie parafian Mogilnickich. 

W, dniu 1 h. m. ogłosił ksiądz Sylwester
Suszczyński w Dzienniku Poznańskim 
i w Posener Ztg oświadczenie, dotyczące zna­
nego wszystkim zamiaru jego ; w Dzienniku 
Poznańskim końcowy ustęp zwrócony jest do 
parafii naszćj. — Bolesnym to jest obowiązkiem 
dla parafian występować przeciw dawniejszemu 
pasterzowi, a dla świeckich chcieć pouczać ka­
płana: spełnić go musimy, ażeby milczenia na­
szego źle nie zrozumiano. — Od dwóch lat, przyj­
mując z rąk i ust ks. Suszczyńskiego pokarm du­
chowny, boleliśmy nad tćm, iż postępowanie jego 
nie zawsze zgadzało się z głoszoną w kościele 
nauką, pokarm więc ten często goryczą był za- 
prawny, —■ milczeliśmy jednakże; dzisiaj, gdy 
ks. Suszczyński zdaje się chce nas zachęcać do 
podzielania swych zapatrywań, żądanego „wyrozu­
mienia z nim" mieć nie możemy. — Wszakżeż 
tego zaprzeczyć nie może (ani zaprzeczyć nie bę­
dzie mógł w zapowiedzianej przezeń rozprawie),

Z początku życie w Uśtiugu zupełnie podo­
bne było do tego, jakieśmy, prowadzili w Solwy- 
czegodzku, ale po miesiącu, t. j. w końcu sierpnia, 
zaczęto do nas przysyłać wygnańców z Syberyi, 
którym wskutek cesarskiego manifestu z 1871 r. 
zmniejszono karę, przenosząc ich z Syberyi do Ro- 
syi Europejskićj. Ci, którzy mogli swoim kosztem 
odbyć tę długą podróż, przyjechali, jak mówiłem, 
w końcu sierpnia; było ich trzech, wszyscy księża 
z Tuńki; po roku i więcćj zjechało się ich do pię­
tnastu. Oprócz trzech z Syberyi, przybyło do nas 
kilku wygnańców z innych powiatowych miast wo- 
łogodzkiśj gobernii, którzy za szczególną łaską 
w nich mieszkali, ale z Ustrywolska, gdzie był Nie- 
mirycz, ani jeden z nami się nie połączył.

Pierwszy, który przyjechał z Syberyi, był 
właśnie autor „Wspomnień o duchowieństwie pol­
skićm w Tuńce“, drukowanych najpierw w Ku- 
ryerze Poznańskim, dziełka, które tak 
pięknie pochwalono w Przeglądzie Pol­
skim.

Ponieważ o nim nejwięcćj mówić mi wypadnie 
w tych otatnich ćwiartkach, będę go zatćm nazy- 
wał jego imieniem autorskićtn (son nom de guerre) 
Edwardem z Sulgostowa.

Z panem Edwardem poznałem się u jednego 
z moich kolegów na obiedzie. Przechadzając się 
razu jednego po ogrodzie, usłyszał dwóch ludzi mó­
wiących po polsku, zbliżył się do nich, przemówił 
naszym językiem, jak bracia uścisnęli się, a pan 
Edward u jednego z nich był na drugi dzień na 
obiedzie, na który i ja zaproszony zostałem. Na­
zajutrz byłem u niego, ale fakt dziwny, który się 
powtarzał w calćm mojćm życiu, że z ludźmi, 
z którymi bliżćj żyć mi wypada, z którymi ściślej­
sze mają mnie połączyć związki przyjaźni, zwykle 
na pierwszym kroku jakiś chłód panuje. Tak się

że przez zamiar swój zawarcia ślubu cywilnego, 
a więcej jeszcze przez oświadczenie swoje z dnia 
1 b' m. popadł w ekskomunikę; że zerwał zwią­
zek ze Stolicą Apostolską (czyli, jak powiada, 
z „wiarą przez Rzym podawaną"); że odpadł od 
Kościoła katolickiego i od wiary przodków naszych. 
— My zaś przy łasce Boskićj pozostać chcemy 
chrześcianami rzymsko-katolickimi, my chcemy aż 
do śmierci wytrwać niezłomnie we wierze ojców 
i dziadótv naszych; — o „starokatolicyzmie" i o fan- 
tazyjnćm „pra-chrześciaństwie“ (Urchristenthum) 
słyszeć nie chcemy; nasze bowiem chrześciaństwo, 
nasz Kościół święty jest powszechny, katolicki, bo 
obejmuje świat cały, a środek swój jedności, umo­
cnienia i obrony ma w niewzruszonej opoce Pio­
trowi w nieomylnym Papieżu.

Te „nasze zapatrywania" czyli lepićj mówiąc: 
tę naszą żywą wiarę wypowiedzieliśmy niejedno­
krotnie w adresach do Ojca św., do Jego Emi- 
nencyi Naszego Najprzewielebniejszego Arcypaste- 
rza i do Prześwietnej Kapituły Gnieźnieńskićj; tę 
wiarę i dzisiaj publicznie wyznając prosimy Boga, 
ażeby nas w nićj zachował i umocnił.

Dla tego też nietylko nie życzymy sobie po­
wrotu ks. Suszczyńskiego, lecz przeciwnie prosimy 
go: ażeby, chcąc nam dalszych przykrości oszczę­
dzić, usunął się na zawsze i nie nazywał się wię­
cćj pasterzem naszym; my bowiem nie uważamy 
go już za takiego i przy pomocy Boga nigdy go 
za pasterza naszego nie będziemy uznawali. — 
Wolno nam tylko modlić się za niego i Boga pro­
sić, ażeby go oświecił i na dobrą drogę, na łono 
Kościoła świętego powrócił.

W Mogilnie dnia 9 września 1875 r. 
Prowizorowie kościoła:

(pp.) T. Jankowski. — Fr. Zawadzki. — 
F. Radomski.

Reprezentanci gminy katolickićj w Mogilnie: 
(pp.) St. Różański, z Padniewa. — Krause. 

W. F i 1 i s i e w i c z. — F. S t a r k. 
Parafianie Mogilniccy. 

(Następują podpisy 112 samodzielnych parafian, 
przyczćm nadmienić wypada, że jeden arkusz z pod­

pisami dotąd jeszcze nie wrócił).
Zgodność z oryginałem poświadczam.

W Padniewie, dnia 13 września 1875 r.
St. Różański.

W tejże samćj sprawie zamieszcza dzisiejsza 
Posn. Ztg artykuł, wyjęty z pisma starokato­
lickiego Katolik, wydawanego w Królewcu przez 
znanego starokatolickiego „proboszcza“ Gruner- 
ta, a więc z bardzo wiarogodnego źródła, w któ­
rym znajdujemy szczegółowe a ciekawe wiado­
mości o zamiarach i celach ks. Suszczyńskiego, 
niezawodnie od niego samego pochodzące. Arty­
kuł ten poda jemy w przekładzie z Posener 
Ztg:

Już przed kilku miesiącami w skutek śledz­
twu wytoczonego względem tajnego delegata, powie»

tćż stało i z panem Edwardem. Ten przyjaciel 
najzacniejszy, którego przyjaźni co krok doświad­
czałem, który w najtrudniejszych chwilach stał się 
dla mnie aniołem opiekuńczym, na którym zawsze 
wspierałem się, jak na skale granitowćj, z tym to 
człowiekiem pierwsze spotkanie było zimne, cało- 
miesięczne nawet stósunki, chociaż bliskie, przeszły 
tćm zimnem. O panie Edwardzie, ty, który byłeś 
moim przyjacielem! ty, który w miejsce swego 
brata nadziałeś na siebie łańcuch i kajdany ka- 
torżnika 1 Ty, który widziałeś umierającego na 
swoich rękach tego brata w irkutskićj turmie! Ty, 
który mnie wspierałeś w godzinach prób i boleści! 
Ty nareszcie, któremu w wielkićj części zawdzię­
czam mój wyjazd z Uśtiuga, niech ci te słów kil­
ka, z serca pochodzących, będą zapłatą za twoje 
szlachetne czyny.

Mana wielu nieprzyjaciół i to bardzo zawzię­
tych, ale posiadając takiego jak ty przyjaciela, 
mogę śmiało zawołać: Naprzód przez ciernie tego 
życia! Po tobie jeszcze innych znalazłem...

Ale gdzież się zapędzam? Lecz jak dusza 
mówi, jak serce bije, tak i ręka pisze 1 Wróćmy 
lepićj do kotletów a la Soubise, do garnka z bi­
gosem i do kołdunów I To dopiero jest życie, ta­
lerz pełny przed sobą. To przecież coś delika­
tnego. Ale piękne sentymenta, jakieś uczucie przy­
jaźni lub wdzięczności? co to kogo obchodzić może!

Więc tedy, wracając do rzeczy, przyjechało 
trzech księży z Syberyi (nie myślcie jednak ła­
skawi czytelnicy, żeby pan Edward do nich się li­
czył). Ja, jak wiecie, pieniędzy nie miałem, ale 
wszak to rzecz znikoma, jak przyjaźń i jak miłość. 
Ci trzćj księża byli na mnie bardzo łaskawi, wy­
pytali się o moje stósunki rodzinne, a posły­
szawszy, że miałem matkę, która nic o mojćj bie­
dzie nie wiedziała, ze względu tylko na moje do­

rzył kanonik Suszczyński na przypadek swego uwięzienia 
prowizorom kościoła cały majątek do administracyi a 
swemu wikaremu księgi kościelne, gdyż uważał za rzecz 
konieczną ze względu na swój i swojej familii honor jako 
też ze względu na swoich konfratrów i parafią wzbronić 
wyjawienia jakiegokolwiek nazwiska. Już od roku 1870, 
system rzymski wielkie w nim jako ucznin Baltzera budził 
wątpliwości, których przed nikim nie taił. Kanonikat 
Poznański zamienił wnet w r. 1£69 na prace parafialną 
w Mogilnie, jakkolwiek długi czas był zniewolony prosić 
o pozwolenie do tego ks. Arcypastcrza, o którego przy­
chylności dla siebie dziś jeszcze z wdzięcznością wspomina. 
Na wyraźne życzenie ks. Ledóchowskiego objął dekanat 
zniósfci, a w r. 1873. otrzymał posadę kanonika dawnój 
biskupiej katedry dziś insignis collegiatae w Kruszwicy. 
Suszczyński zażywał w ogóle powszechnego szacunku 
i zaufania n swej gminy, współbraci i przełożonych; gdy 
chodziło o wybory ostatnie do sejmu i parlamentu, był 
on jedyny z duchownych, którego ziomkowie jego takiem 
zaufaniem obdarzyli, że go na kandydata przedstawili. 
Stosunki jedn k zmieniły się, gdy w r. 1874 odmówił pod« 
pisu pod adres kapituły do Arcybiskupa Ledochowskiego. 
Aby wydobyć się stanowczo z tych konfliktów w sumie­
niu, pomiędzy wewnętrznem przekonaniem a zewnętrznem 
stanowiskiem, które się z czasem nieznośne stawały, wy« 
o«iedział zaraz po 4 lipca, tj. dniu rublikacyi staro- 
atolickieero prawa, gnieźnieńskiemu tułowiu kapituły 

(Rumpf Kapitel), (który tak w państwowym jak i kościel­
nym względzie żadnego do zarządu nie posiada uprawnienia) 
swoje officia, nie rezygnując jednak ze swego beneficvum 
i udał się chwilowo do wód morskich a wreszcie do Kró­
lewca. gdzie formalnie do starokatolickiej gminy przystą­
pił. Dla obrony więc swojćj korzystał z § 3 starokato« 
lickiego prawa, które mówi: .Jeżeli jaki właściciel be­
nefieyum przystępuje do starokatolickiej gminy, zatrzy­
muje nadal benefieyum i korzyści z niego płynące.“ Bez» 
wątpienia paragraf ten tak ogólnie przez prawodawcę zo­
stał określony, aby właśnie niższe duchowieństwo bronió 
w obec gwałtów biskupich, jako tóż w obec fanatyzmu 
ultramontańskich gmin ułatwić decyzyą sumienia przez 
zapewnienie dotychczasowego utrzymania życia. Jest to 
więc.pierwszy przypadek, w którym państwo zniewolone 
będzie ten przywilej w obec gminy ultramontańskiój prze­
prowadzić......  Kanonik Suszczyński cofnął formalnie nie­
długo potćm bo 8 sierpnia, swoją niezupełną rezygnacyą 
złożoną na ręce kapituły. Zresztą gnieźnieńska kapituła 
jako kolegium prywatne nie jest w żaden sposób przeło­
żoną władzą, któraby miała prawo przyjmować rezygna- 
cye; wikaryat .jeneralny albo arcybiskupi konsystorz nie 
istnieje w Gnieźnie; tylko rządowy administrator dyece» 
cyi p. Noliau byłby uprawniony do przyjęcia rezygnacyi 
na oenefieyum. P. Suszczyński przystąpił jako człowiek 
prywatny do najbliższój większój gminy starokatolickiej, 
nie mając chwilowo sposobności pracować dla starokato­
lików. Jednakowoż z wszelką pewnością byłby gotowym 
wykonywać obowiązki pasterskie, gdyby się w parafii jego 
gmina starokatolicka utworzyła. Dopóki się to nie stanie, 
tak długo nie jest bezpiecznym od zasadzek i napaści i 
dla tego ma słuszny zupełnie powód, że mieszka po za 
obrębem swój parafii, a jednak dochody swego probostwa 
zużywa, jak to przykład podobny mamy na ks. Dilger w 
Pforzheim. O ile poznaliśmy ks. kanonika Suszczyńskiego 
osobiście, jest to prawy uczciwy charakter, człowiek głę­
boko religijny i poważny, w moralnćm życiu bez nagany, 
sumienny i utalentowany,

Pomijając rozmiite fałsze o znanych u nas 
powszechnie faktach, jak o kandydaturze ks. Su­
szczyńskiego na posła, jako tćż o odmowie pod­
pisu pod adres kapitulny, wtenczas kiedy już ka­
nonikiem nie był, z artykułu powyższego te smu­
tne wypływają następstwa:

1. że ksiądz Suszczyński przyłączył się formal­
nie do sekty starokatolickićj,

bro w mojćm imieniu do nićj się udali, żeby mnie 
z przykrego, nędznego położenia wyratować.

Na wsparcie drogićj matki nie długo czeka­
łem , tyle tylko, ile potrzeba było czasu, aby list 
doszedł i odpowiedź wróciła. W trzy czy cztery 
tygodnie już byłem w drodze. Otrzymałem kapi­
tał wystarczający nietylko na spłacenie moich dłu­
gów solwyczegodskich, ale i na zaopatrzenie się 
w garderobę niezbędnie mi potrzebną, oraz na 
kilkomiesięczne przyzwoite utrzymanie.

W Solwyczegodsku nie warto było myśleć 
o przyzwoitćm ubraniu, zawsze chodziliśmy w gru­
bych butach, spodnie w buty, zimą w prostym ko­
żuszku, a latem w płóciennym kitelku, wyjąwszy 
nadzwyczajnych zdarzeń, gdyśmy szli na proszone 
śniadania lub wieczory, lub wreszcie z urzędową 
wizytą do isprawnika. W lecie nawet, kiedyśmy 
spieszyli do kąpieli, to najczęścićj boso i nawet 
bez kitelka na plecach. Ale w Uśtjugu rzeczy 
miały się zupełnie inaczćj, tam trzeba było ubie­
rać się starannie, a że w Solwyczegodsku nie od­
nawiałem garderoby przez półosma roku, nic więc 
dziwnego, że trzeba ją było uzupełnić.

Zrazu zamieszkałem z trzema księżmi przy­
byłymi z Tumki. W ogóle jestem przeciwny 
wspólnemu mieszkaniu, a chociaż każden z nas 
posiadał swój własny pokój i mieliśmy jeden 
wspólny,. służący za bawialny, jednak nasza spółka 
długo nie potrwała i na Nowy Rok się rozbiła. 
Wtedy każdy poszukał sobie osobnego pomie­
szkania.

Ja zostałem w tym samym domu, ale prze­
niosłem się z pierwszego pietra, na którćm mie­
szkaliśmy, na dół. Dom ten należał do doktora 
powiatowego i mieszkałem w nim aż do 1 sierpnia.

(Dokończenie nastąpi.)



2. źe opierając się na prawie świeckićm'nie my­
śli rezygnować zprobostwa tj. dochodów jego,

3. że nadto ma zamiar pełnienia obowiązków 
starokatolickiego proboszcza w Mogilnie, skoro 
mu się do tego nadarzy sposobność.

I w B u k u, jak się dowiadujemy, odbył się 
w niedzielę 12 b. m. W i e c w sprawie wyborów 
dozoru nad majątkiem kościelnym. Około 300 
uprawnionych wyborców zebrało się na zawezwa­
nie p. Zygmunta Niegolewskiego. Wiecowi 
przewodniczył p. Kowalski z Wysoczki, który 
zgromadzonym wyjaśnił szczególnie paragrafy od- 
nośnćj ustawy przepisujące, kto ma prawo wybie­
rać i być wybranym. Po ożywionćj dyskusyi wy­
brano komisyą przedwyborczą, złożoną z 15 oby­
wateli z p. Niegolewskim na czele, która w poro­
zumieniu z miejscowym proboszczem przełoży na­
stępnemu Wiecowi spis kandydatów do dozoru 
i reprezentacyi parafialnćj, w liczbie czterdziestu.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.
Z Opalenicy, 13 września.

(Kółko rólnieze. — Wiec).
Dnia wczorajszego odbyło się w oberży p. 

Witajewskiego posiedzenie Kółka rólniczego, na 
które zebrało się nietylko wielu członków do te­
goż Kółka należących, ale i młodych synów oby­
watelskich i gospodarskich. Posiedzeniu przewo­
dniczył ks. Karwowski, proboszcz miejscowy. 
Tenże miał odczyt zastósowany do obecnćj pory: 
„Jak głęboko ma się dostać siew pod ziemię, aby 
wydał plon obfity." Po tćm odczytał tenże z 
książki gospodarskićj: „Jakićj roli i jakićj uprawy 
wymaga żyto i pszenica."

Miłe zrobiły wrażenie na wszystkich poważne 
rozprawy o tych przedmiotach kilkunastu obywa­
teli a między nimi protestanta z Łęckich Olędrów, 
który wczoraj jako członek do Kółka przystąpił. 
Przeszło godzinę trwała dyskussya, która wielkie 
zadowolnienie zgromadzonych wywołała. O godzi­
nie 3 przewodniczący ks. Karwowski posiedzenie 
zamknął podziękowaniem za tak liczne zebranie 
się i żywy udział.

Kiedy już rozejść się miano, zabrał głos p. 
W i t a j e w s k i i zaproponował, czyby nie było 
dobrze na następnćm liczniejszćm jeszcze zebraniu 
porozumieć się w sprawie ważnćj tyczącćj się oboru 
Dozoru kościoła i reprezentacyi gminnćj. Ks. 
Karwowski gorącemi słowy zachęcił do takiego 
zebrania się, i to nie tylko w sprawie oboru człon­
ków dozoru kościoła, ale celem pouczania się wza 
jemnego w czasach dzisiejszych krytycznych, co i 
jak robić nam wypada. — Tecże poruszył, aby tak 
jak w Poniecu, Krobi, Czerniejewie i u nas zwo­
łano Wiec ludowy. Zgromadzeni z zapałem myśl 
tę przyjęli, jest więc nadzieja, że i w bukowskim 
powiecie wiec się zbierze. Lud i mieszczaństwo 
tego pragnie i pożąda, a i ludzi, którzyby się urzą­
dzaniem wieców zajęli nie brak, trzeba tylko bodźca, 
aby dodać odwagi.

Prosimy więc Szan. Redakcyą, aby powyż­
szych kilka słów wKuryerze Pozn. umieściła, 
a tym sposobem wszystkich dbałych o dobro pu­
bliczne w naszym powiecie do czynu pobudziła.

Czerniejewo, 13 września.
(Wiec w Czerniejewie.)

(T. M.) W niedzielę d. 12 b. m. odbył się 
zwołany przez p. Walczy ko wskiego iks. Dr. War- 
tenberga wiec w obec kilku set ludzi. Wiec za­
gaił p. Walczykowski, szewc z Czerniejewa, 
prosząc, by się w obec tak poważnych rzeczy, o 
jakich się ma mówić, zachowano spokojnie i z tak­
tem i przędstawił na przewodniczącego p. Dłu­
gołęckiego z Goranina. Tenże powołał na 
trzymającego pióro p. T. Michalskiego ze 
Szczytnik, a na ławników: p. Janczakow- 
skiego z Radomie, p. Budzińskiego zPa- 
kszyna, p. Ćwiklińskiegoz Pawłowa, p. Ćwi­
klińskiego z Czerniejewa i gospodarza Ża­
rn i a r ę z Nidomia. Przewodniczący polecił se­
kretarzowi przeczytać porządek dzienny, który jest 
następujący:

1) Wyjaśnienie celu wieca,
2) Prawo o zarządzie majątkiem kościelnym,
3) Protestacya przeciw przezwaniu miasta 

Czerniejewa,
poczćm udzielił głosu ks. Dr. W ar te nb er­
go w i, który wyjaśnia pochodzenie wieców i przy­
tacza przykłady z historyi; poucza pod jakiemi wa­
runkami wiece zwoływać można i o czćm na nich 
rozprawiać wolno. Dalćj wyjaśnia, dla czego my 
Polacy zwołujemy wiece, i to: by wspól­
nie radzić nad naszćm wspólnćm, smutnćm poło­
żeniem co do języka i Kościoła i by się dopominać 
o równouprawnienie z innymi współobywatelami 
państwa. Kiedy bowiem co do podatku z krwi i 
mienia równe ponosimy ciężary, czemu mamy, co 
do języka i religii, być ukrzywdzonymi. Objaśnia 
dalćj ks. Dr. Wartenberg, że rzeczywiście nam się 
krzywda dzieje, a mianowicie co do ordynacyi po- 
wiatowćj, ordynacyi drożnćj, co do języka i naszćj 
narodowości. Druga krzywda dzieje się nam jako 
katolikom, ponieważ stworzono dla nas prawa wy­
jątkowe — prawa tak zwane majowe. Następstwem 
tych praw, których skutki tak opłakane, jest prawo 
o zarządzie majątkiem kościelnym. Tutaj przeszedł 
ks Dr. W. do numeru drugiego porządku dzien­
nego i w bardzo pięknćj, przystępnćj i obszernćj 
mowie objaśnił nam? prawo o zarządzie majątków 
kościelnych. Przechodził jeden paragraf po dru­
gim a mianowicie o mającym się wybierać dozorze 
i reprezentacyi kościelnćj. Zwraca uwagę, że tylko 
prawych katolików do dozoru obierać można, a 
przytóm ludzi sprężystych i energicznych. Po ukoń­
czeniu wykładu tego przeszedł do wyjaśnienia nie­

których główniejszych ustaw z praw majowych, aby 
tćm bardziej unaocznić — wyjaśnić, dla czego bis­
kupi, kiedy na ustawy majowe nie przystali i ta­
kowe odrzucili, na prawo o zarządzie majątków 
kościelnych się zgodzili. Poczćm przedstawił i 
przeczytał ks. Dr. Wartenberg rezolucyą, która 
brzmi, jak następuje:

I Zgromadzeni na wiecu w Czerniejewie oświadczamy 
zgodnie, że będziemy się w sposób zawsze prawny 
domagać u rządu i sejmu sprawiedliwości dla nas 
Polaków i katolików, z innymi obywatelami pań« 
stwa porównani co do ciężarów, co do podatków z 
krwi i mienia, żądamy porównania i we wszystkich 
prawach, a więc równouprawnienia we wszystkiem 
wszędzie i zawsze z obywatelami innych prowincyi 
państwa.

II Zgromadzeni na wiecu w Czerniejewie oświadczamy 
zgodnie, że weźmiemy udział we wykonaniu prawa 
o zarządzie majątku kości lnego, ponieważ to dziś 
uczynić możemy bez odszczepieństwa od świętego 
Kościoła katolicikiego, gdy biskupi i Papież na ten 
udział przyzwolili; uważając majątek Kościoła, jak 
przedtem, tak dzisiaj za świętą i nietykalną wła- 
sność Kościoła, będziemy i nadal tylko stróżami, 
by z tego dziedzictwa Chrystusa nic się nie uroniło, 
nic nie przepadło.

III Zgromadzeni na wiecu w Czerniejewie oświadczamy 
zgodnie, że chcemy się wiernie trzymać jedności 
z Ojcem św. i biskupami tj. Kościołem nauczającym, 
wiedząc o tem, że kto nie ma Kościoła za matkę, 
nie ma Boga za ojca.
Na powyższą rezolucyą zgromadzeni jedno­

głośnie się zgodzili; poczćm p. Janczakowski 
z Radomie zaproponował następujący adres do Jego 
Eminencyi Kardynała - Arcybiskupa Mieczysława 
Halki hr. Ledóchowskiego:

Zgromadzeni na wiecu polskim-katolickim w
Czerniejewie, winszując jak najserdeczniej kardy­
nalskiej godności uwięzionemu swemu Arcypaste« 
rzowi, hr. Ledóchowskiemu, zapewniając go o nie- 
zachwianćj swej wierności ku Kościołowi świętemu 
i dostojnej Jego osobie, proszą pokorni« o błogo­
sławieństwo Jego Arcybiskupie.
Na adres powyższy zgodzili się wszyscy i pod­

pisany przez wszystkich, wysłany został do Ostrowa.
Do numeru trzeciego porządku dziennego 

zgłosił się do głosu p. Ćwi k 1 ińs ki, obywatel 
i kowal z Czerniejewa i przemówił, źe krzywda 
wielka dzieje się obywatelom miasta Czerniejewa, 
bo rodzinne ich miasto — od wieków polskie, gnia­
zdo rodzinne Kopczyńskiego, ma być przezwane po 
niemiecku. „Nigdy na to nie powinniśmy zezwolić, 
bo to stało się bez upoważnienia naszego i wbrew 
naszemu przekonaniu." Pan Ćwikliński trafi! do 
serca s.vych współobywateli, ponieważ jednogłośnie 
wykrzyknęli: „Nie chcemy, nie znamy Scbwarze- 
nau, chcemy urodziwszy się i umrzeć w naszćm 
Czerniejewie." Poczćm przełożył p. Ćwikliński 
protest przeciwko powyższćj przemianie do pod­
pisu, który wszyscy obecni obywatele na czele ze 
swym proboszczem ks. Zołądkiewiczem pod­
pisali. Protest ten będzie wysłany do landratury 
w Gnieźnie, a jest następnćj treści:

My niżój podpisani obywatele miąsta Czerniejewa 
niniejszćm protestujemy prztciwko przemianie nazwy od» 
wiecznój naszego miasta. Odmawiamy reprezentacyi miej- 
skiój prawa stanowienia w tćj sprawie bez wyrozumie- 
nia naszśj woli. Urodziliśmy się w Czerniejewie, w Czer­
niejewie umrzeć chcemy. Po ojcach odebraliśmy nazwę 
miasta naszego i dzieciom naszym przekazać ją chcemy. 
Wysokie władze rządowe upraszamy, sżehy uchwałę re­
prezentacyi unieważniły i za nie byłą uznały.

Po skończonćj przemowie p. Ćwiklińskiego 
udzielił przewodniczący głosu p. W. Dembiń­
skiemu z Marzenina, który wnosi, jako podzię­
kowanie za tak piękne pouczenie nas w tak wa­
żnych dla nas sprawach, na cześć ks. dra JWar- 
tenberga trzykrotne „Niech żyje." Po czćm 
przewodniczący wiec rozwięzuje.

Jakkolwiek zgromadzenie było liczne, to je­
dnakowoż o wiele mogłoby być liczniejsze, a mia­
nowicie brak tak duchownych jak obywateli wiej­
skich okolicznych nie miłe robił wrażenie. Za to 
gospodarzej ze wszystkich stron się zebrali, z in­
nych powiatów nawet, bo aż z Kaczanowa za Wrze­
śnią. Z inteligencyi widzieliśmy z dalszych okolic 
przybyłych panów Różańskich z Padniewa 
i Waliszewa. Mamy w Bogu nadzieję, że na przy­
szłym wiecu, który niezadługo zwołanym będzie, 
liczniejsze będzie zebranie. Zgromadzeni zacho­
wali się tak podczas wykładu, jak przez cały czas 
trwania wiecu bardzo poważnie i z taktem, tak, że 
policya pewnym niejako przejęta szacunkiem, ró­
wnież spokojnie się zachowała. Burmistrza sa­
mego na wiecu nie było.

Kurw mismiiomcfoialw.

* Doniesienia urzędowe. NPan raczył wojskowemu 
radzcy intendantury W alt er z VI korpusu przy zwol­
nieniu go ze służby nadać charakter tajnego radzcy wo­
jennego; a sekretarzowi sądu powiatowego Peters- 
dorff w Kistrzynie charakter radzcy kancelaryjnego.

W imienin łrólz!
W sprawie śledczój naprzeciw rsdaktorowi Józe­

fowi Zórawskiemu w Poznaniu
królewski sąd powiatowy w Poznaniu, wydział dla 
spraw karnych w swojem posiedzeniu z dnia 12 
maja 1875, przy którćm brali udział następujący sę­
dziowie: „ . .

1. radzca sądu powiatowego Gross jako prezy-

2. radzca’sądu powiatowego Schmidt 1 jako zasia
3. radzca sądu pow. Potworowski ) dający 

pod przybraniem
1. prokuratora Dressler,
2. pisarza sądowego Schoneich,
3. tłómacza Rychlickiego _ _

w skutek odbytćj publicznćj ustnćj czynności zawyro 
kował j

1. że oskarżony, redaktor Józef Zórawski z Poznania 
publicznćj obrazy królewsko pruskiego minister­
stwa stanu, popełnionćj przez prasę, winien i dla 
tego dodatkowo do kary przez wyroki z dnia 13 
lutego, 10 kwietnia i 12 maja rb. zawyrokowanćj 
do Bkazania na karę więzienia czternastodniową;

2. królewsko-prnsbiemu ministerstwu stanu, jako obra­
żonemu , przyznać upoważnienie, aby skazanie 
oskarżonego na jego koszta wśród czterech tygo­
dni po odebraniu wygotowania prawomocnego wy; 
roku po razie w polskim języku, w politycznej 
części Knryera Poznańskiego tu wycho­
dzącego, i w języku niemieckim w P o s. Z t g pu­
blicznie ogłosiło;

3. artykuł „Kułturkarapf“ w Nr. 14 Kury e ra Po­
znańskiego z dnia 19 stycznia r. b., strona I. 
kolumna 1, 2, 3 w wszystkich znaleść się mających 
egzemplarzach zniszczyć;

4. koszta śledztwa oskarżonemu nałożyć.
na mocy prawa.

W imieniu króla!
W sprawie śledczój naprzeciw redaktorowi czaso­

pism Józefowi Zórawskiemu w Poznaniu
pierwszy wydział senatu kryminaluego królewskiego 
sądu apelacyjnego w Poznaniu, w posiedzeniu odby­
tem 8 lipca 1875, przy którćm brali udział:

I. jako sędziowie
wiceprezes sądu apelacyjnego, tajny nadradzca 

sprawiedliwości Drenkmann,
radzca sądu apelacyjnego Choltitz, 
radzca sądu apelacyjnego Paetchke, 
radzca sądu apelacyjnego Huebner, 
radzca sądu apelacyjnego Sehmedes;

II jako urzędnik prokuratoryi stann 
nadprokurator State,

III. jako pisarz sądowy
sekretarz sądu apelacyjnego Krieger

po poprzednićj ustnćj rozprawie zawyrokował:
że wyrok królewskiego sądu powiatowego w Po­
znaniu z dnia 12 maja 1875 na apelacyą króle w- 
skićj prokuratoryi stanu o tyle się zmienia, stoso­
wnie się potwierdza, ażeby oskarżonego redaktora 
Józefa Zórawskiego za obrazę królewsko.pruskiego 
min sterstwa sianu w czasopiśmie popełnioną do 
dathowo do kary więzienia dwa razy po sześć ty­
godni i respective c.terech miesięcy, przez wyroki 
królewskiego sądu powiatowego' w Poznaniu na 
dniu 20 maja 1875 i 10 czerwca 1875 naprzeciw 
niemu zawyrokowanćj, jeszcze dwoma miesiącami 
więzienia ukarać, obrażonemu królewsko-pruskiego 
ministerstwu stanu przyznać upoważnienie, aby dy­
sponującą część wyroku na koszta oskarżonego 
wśród czterech tygodni po odebraniu wygotowania 
wyroku prawomocnego po razie w polskim języku, 
w politycznej części tu wychodzącego K u r y e r a 
Poznańskiego, i w niemieckim języku w po­
litycznej części P o s. Z t g publicznie ogłosiło, ar­
tykuł „Kulturkampf" w Nr. 14 Kury era Po­
znańskiego z dnia 19 stycznia 1875 w wszyst­
kich znaleść się mających egzemplarzach, jako 
i piaty i tormy, do zestawienia tegoż arty kułu 
służące, zniszczyć i koszta obydwóch instancyi 
oskarżonemu nałożyć.

na mocy prawa.
Zaświadcza się niniejszćm, że powyższy wyrok stał 

się prawomocnym.
Poznań, dnia 6 września 1875. 

Królewski sąd powiatowy.
Wydział dla spraw karnych.

* Rezultat egzaminu abituryenckiego w gimnasyum
5 w. Maryi Magdaleny, który wezoraj się zakoń­
czył, jest następujący:

Z 51 abituryentów nie złożyło egzaminu 13. Z tych
6 przepadło w piśmiennym, a 7 w ustnym egzaminie. 
Nazwiska tych, którzy złożyli egzamin dojrzałości, są na­
stępujące: 1. Bartecki Wojciech, 2. Below Bernard, 
3. Brzeski Franciszek, 4. Cichowicz Ludwik,
5. Drożyński Anoni (uwolniony od egzaminu ustne­
go), 6. F a b i s z Stanisław, 7. Grochowski Leon, 
8. Gromadziński Piotr, 9. G a e r t i g Stanislaw, 
10. Hofman Józef, 11. Hozakowski Mieczysław 
(uwolniony od egzaminu ustnego), 12. Jezierski Wa­
cław, 13. Karchowski Jan, 14. Karczmarek 
Władysław, 15. Kucn er Stanisław, 16. Lewando­
wski Franciszek (uwolniony od egzaminu ustnego),
17. Lewin Mai (uwolniony od egzaminu ustnego),
18. M a ci e j e w s k i Ignacy, 19. M o r k o ws k i Cze­
sław, 20. N i k 1 a u s Stanisław, 21. N o w a c k i Michał 
(uwolniony od egzaminu ustnego), 22. Pajzderski 
Józef, 23. Panieński Józef, 24. Priebe Jan, 
25. P s a r s k i Witold, 26. Radziszewski Stanisław, 
27. Rychlicki Stanisław (uwolniony od egzaminu 
ustnego), 28, Rzepecki Wacław, 29. Speichert 
Wacław, 30. S ta b 1 e w s ki Karól, 31. Starkowski 
Józef, 32. Starczewski Jan, 33. Sypniewski 
Stanisław, 34. Tsehakert Alfred, 35. T u c h o c k i 
Michał, 36. W i 11 c h e n August, 37. Woliński Adam, 
38. Ż y o h 1 i ń s k i Józef.

* „Przyjaciel Ludu’ zamieścił w numerze 143 b. r. 
korespondencyą z Chełmży, w którćj podane były rze­
komo nieprawdziwe fakta. Wójt z Grzywna, p. von Son- 
denstjern, nadesłał redakcyi Przyjaciela pod dniem 
18 kwietnia sprostowanie, którego Redakcya nie przyjęła, 
ponieważ nie było napisane po polsku. Pan v. Sonden- 
stjern zaskarżył redaktora Przyjaciela Ludu pana 
Tomaszewskiego dnia 29 maja, a sąd chełmiński skazał 
obżałowanego 13 lipca, uważając postępek jego „jako 
natrząsanie się z praw państwa, które (natrząsanie) ze 
względu na nieprzyjazny państwu kierunek P r z y j a 
cielą tćm bardzićj jest karygoJnćm*, na 75 grzywien 
kary resp. 3 tygodnie więzienia i poniesienie kosztów 
procesu. — Również i Bąd toruński skazał w podobny 
sposób Gazetę Toruńską Tak więc polskie dzien­
niki , jakby się z powyższych wyroków zdawało, zmuszo­
ne będą do zamieszczania sprostowań w języku nie­
mieckim 1

* Komisya Ortograficzna odbędzie dziś po południu 
o 4 godzinie zwyczajne miesięczne posiedzenie.

Dr. Rzepecki.
* Przez parę dni obiegała po mieście pogłoska, że 

hrabia August Cieszkowski leży mocno chory 
w Brukselli. Dla zaspokojenia licznych jego przyjaciół 
donosimy, że dziś odebrany list od niego z 12 b. m. 
z Ostendy okazuje, że czcigodny hrabia, lubo nieco cier­
piący, nie jest zagrożony żadną ciężką chorobą. Zawsze 
czynny umysłowo, zawsze czuwający nad wszystkićm co 
się Ojczyzny tyczy, troszczy się w wspomnianym liście 
o to, aby komitet, mający się zebrać 23 bm., znalazł jak 
najlepszy sposób dla uczczenia pamięci dr. Libelta, 
i kilka szacownych myśli ku temu podaj e.

* Dowiadujemy się z nad granicy Królestwa, 
źe tam ogromny popłoch między żydami zapano­
wał. Rząd rosyjski wpadł na ślad, że żydzi zamiast spi­
rytusu przewożą w beczkach wodę za granicę. Wiadomo 
bowiem, że opłacone cło od spirytusu wywożonego rząd 
zwraca. Żydzi więc wódkę sprzedają w kraju a cło za­
płacona od wody biorą napowrót z kas rządowych, po­
dwójnie w ten sposób zyskując. Ale beczki do czasu 
tylko wodę neszą jak i dzbanki, aż póki się ucho nie 
nrwie albo obręcz nie pęknie. Rząd wprost z Petersburga 
wysłał śledcze komisye do rozmaitych miasteczek nad­
granicznych. Zaaresztowano pełno żydów, urzędników 
celnych i gorzelanych, a pono nawet i parę obywateli, 
położono sekwestr na majątki kupców, a zapisano 
ogromne pretensye na hipotekach właścicieli ziemskich. 
Można sobie wystawić, jakie zyski kupcy z tego handlu 
ciągnęli, kiedy jeden w przeciągu kilkunastu lat zrobił 
majątek dochodzący do trzech milionów.

* Na stokach twierdzy Winiary znaleziono powie­
szonego szewca z Rybaków, który zostawia żonę z pię­
ciorgiem dzieci.

* Na dworcu kolei marchijsko-poznańskićj dostał 
się robotnik między dwa wagony tak nieszczęśliwie, że 
wskutek zgniecenia w kilka godzin umarł.

* Królewska rejeneya wzywa rozporządzeniem z 
dnia 6 bm. wszystkich tych, którzy wedle § 40 prawa z 
9 marca 1874 zobowiązani są do donoszenia władzy o przy­
padkach śmierci lub narodzin, aby w tych parafiach, gdzie 
wskutek prawa z 11 maja 1873 o kształceniu i ustanawia­
niu księży, znajdowali się księża „bezprawnie'' ustano­
wieni, jeszcze raz donieśli urzędnikom stanu cywilnego 
odnośnych okręgów wszystkie przypadki śmierci resp. 
urodzenia, które zaszły od chwili nieprawnćj instalacyi 
księdza aż do 1 października 1874.

* Pewien urzędnik tutejszy założył się, że w trzech 
godzinach zrobi pieszo 3 mile i zakład wygrał. Wśród 
strasznego upału przybył do Kórnika jeszcze 4 minuty 
przed upływem oznaczonego czasu.

* Dra Abrachama Strehlitza z Gniezna powołano 
na katedrę filologii klasycznej do Rostocka; jest to pier­
wszy przypadek, że powołano Żyda na profesora tego 
uniwersytetu. Aż do chwili wyd.nia prawa o równo­
uprawnieniu kontesyi nie wolno było Ż dowi dłużćj nad 
24 godziny przebywać w Rostoeku.

* Z Berlina Spandawy i Landsbergu wracają tłum­
nie robotnicy z tabrjki żelaza, z których blisko 1500 lu­
dzi rozpua czono.

* Żwirówka z Rudy przez Ryczywół do Przypkowa 
prowadząc przeszła na mocy układu, potwierdzonego 
16 sierpnia przez naczelnego prezesa na własność rządo« 
wą i już od 1 września zarządzaną bywa na koszt rządu 
prowincyonalnego.

. * W Jarogni wicach pod Czempiniem, w dobrach do 
hr. Żółtowskiej nale ącyeh, odbywali w niedzielę dyrektor 
dr Schwarz, profesor Rymarkiewicz i nauczy, iel 
wyższy Wituski poszukiwania archeologiczne. Odkopano 
około 8 grobów pogańskich, w których znaleziono wiele 
cennych przedmiotów, urn itd.

* Kilku chłopców, pracujących u tutejszego pieka­
rza odbiło pudlo, stojące na podwórzu Kamelaryjnem i 
uwolniło 5 psów, zamkniętych tamże przez oprawcę.

* W Aniołce, powiecie ostrzeszowskim spaliło się 
w krótkim przeciągu czasu kilka stodół. Ponieważ są 
poszlaki, że ogień podłożono rozmyślnie, dla tego wyzna­
czył rząd 300 grzywien nagrody za odkrycie podpalacza.

* Inspekcyą szkolną odebrano księdzu dziekanowi 
Veitt z Brenna i proboszczowi Rawiczowi z Morki w 
powiecie wschowskim, a powierzono ją aż do dalszego 
rozporządzenia powiatowemu inspektorowi p. Fehloerg wi 
z Leszna. Iuspekcyą odjętą księdzu Hejnowiuzowi z Czer- 
wonejwsi powierzono częściowo burmistrzowi Pallaske w 
Krzywiniu. Po śmierci p. Mollarda z Góry powierzono 
inspekcyą nad szkołami katulickimi w Putarzycy, Rusku, 
Noskowie i Panience inspektorowi powiatowemu p. Gratz- 
kiemu z Pleszewa.

* W Ostrowie odbył się 9 i 10 b. m. pod przewo­
dnictwem radcy szkóluego p. Tschakerta, egzamin z 14 
abituryentami, z których 3 od egzaminu ustnego uwolniono 
reszta zaś otrzymała świadectwo dojrzałości.

* Podwyższono, jak donosi Posn. Z tg nauczy­
cielom elementarnym dodatki do pensyi w następujący 
sposób:

1. nauczyciele, którzy pi zy końcu roku 1874 skończyli
12 lat służby a za rok 1875 pobierali 60 grzywien 
otrzymają 90.

2. nauczyciele, którzy przy końcu roku 1874 skończyli
22 lat służby a za rek 1875 pobierali 120 resp. 90 
grzywien otrzymają 180.
Dodatki za 3 pierwsze kwartały wypłacą zaraz od­

nośne kasy powiatowe, 4 rata wypłaconą będzie dopiero 
dnia 1 października. Kwity winny być podpisane przez 
powiatowych inspektorów.

* W dominium Lechlinie pod Skokami spaliły się 2 
stodoły napełnione zbożem i paszą, szopa z kilku wozami 
i czworaki, w których znalazła śmierć komornica matka 
ki korga dzieci. Prz d kilku dniami powróciła do Sko­
ków z dworu pod Wągrówcem, gdzie była w obowią­
zkach, córka tamtejszego tokarza Popowskiego do swego 
ojca, utrzymując, iż została sponiewieraną przez inspe­
ktora gospodarczego, i umarła niebawem.' Przy sekcyi 
trupa pokazało się, jak donosi P o s. Z tg, że miała nad­
wyrężone płuca.

* We Wschowie toczyła się, jak donosi Posn. Ztg, 
powtórnie sprawa przeciw przełożonym katolicko-polity- 
cznego Stowarzyszenia, za czterorazowe przestąpienie 
prawa stowarzyszeń. Kapitalista Schirmer, oberżysta Ka­
szyński obaj ze Wschowy, właściciele Fiissel z Eurdorfu 
i Wittig z Neugut skazani zostali na 60 grzywien resp. 
dwa tygodnie więzienia. Reszty przełożonych nie osą­
dzono, oczekując wyroku sądu apelacyjnego w pierwszej 
sprawie.

* Pan Leopold Kronenberg, znany bankier warszaw­
ski, żałożył wiasnym kosztem szkołę handlową, 
która J9 bm. otwartą zostanie.

* Nekrologia. Józef Mazurkiewicz, radzca
sprawiedliwości przy sądzie powiatowym w Szubinie, u- 
marł 12 b. m. licząc, lat 73. Zmarły znany był w szero- 
kióin kole jako człowiek wielkićj prawości i charakteru. 
Z n.m idzie do grobu może ostatnia sędziów pokoju jesz« 
cze z tych czasów, w których Polaków częścićj napoty­
kało się na urzędach pruskich. Wychowawszy dzieci i 
pokierowawszy ich na pożytecznych dla kraju obywateli, 
mimo późnego wieku i zaznanćj do sytu pracy, pozosLł 
zmarły w urzędzie i przy sumiennem sprawowaniu obo« 
wiązków swoich aż do samćj śmierci. Światłość wiekuiBta 
niechaj mu świeci! (Gaz. Tor.)

* Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia lę^września 
św. Kornela i Cypryna. Wschód słońca o 
godzinie 5 minut 36; zachód o godz. 6 minut 13. 
Długość dnia 12 godzin 37 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 16 września 
1577 porażka Gdańszczan pod Elblągiem. — 1592 sejm 
inkwizycyjny. — 16.O żółkiewski przybywa pod Cecorę. 
— 1658 traktat hadziacki z Kozakami. — 1668 abdyka- 
cya Jana Kazimierza. — 825 śmierć Franciszka Karpiń­
skiego. — 1831 bitwa pod Kosinem. — 1831 Romarino 
uprowadza wojsko do Galicyi.

• ISerlin, 14 września. [Prasa nie­
miecka o Ojcu św. — Cesarz Wilhelm 
na S z 1 ą s k u. — Profesrr Jiingken.] 
Ojciec święty przyjmując pielgrzymów francu­
skich miał mowę, malującą stósunki obecne Ko­
ścioła świętego w Europie. Nie mógł, rozu­
mie się pominąć położenia Kościoła w Niemczech. 
Jak przy każdćj innćj sposobności, kiedy Papież 
potrącił o stosunki Niemieckie, tak i tym razem 
zawrzała całą wściekłością prasa liberalna w Niem­
czech. Nat. Ztg organ największego znaczenia w 
tćm stronnictwie powiada o tćj mowie Ojca św., że 
takie zawiera w sobie napaści i zaczepki, na jakie 
się jeszcze Ojciec św. nigdy nie odważył. Przyta­
czając potćm ustępy, przedstawiające stósunki ko­
ścielne w państwach europejskich, zwraca się do 
organów liberalnych bawarskich, aby się zechciały 
z tych orzeczeń papieskich a zwłaszcza wycieczki 
przeciw Niemcom przekonać, jak potrzebnćm jest 
odwołanie posła bawarskiego z Rzymu. „Szkalo­
wania na państwo niemieckie i jego prawodawstwo, 
mówi w końcu N a 11 o n. Ztg, jakich sobie Pa­
pież pozwolił, stawiają pana Taufkirchen w poło­
żeniu, którego mu nikt zazdrościć nie może; źe 
właśnie z Monachium wysyłają do Rzymu kogoś, 
coby odbierał policzki przeznaczone n. p. dla mi­
nistra Lutz, pozostanie zawsze podziwienia go- 
dnem."

Z przytoczonych pod rubryką Paryża kilku 
ustępów mowy papieskićj czyteluik przekonuje się, 
o ile prawdy albo naciągania mieści się w tych 
dekukcyach N a t. Z t g. My zaś to tylko widzi­
my, że z każdego odezwania się papieskiego ko­
rzystają liberały, aby nowe gromy przeciw Kościo­
łowi zamawiać.
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staje się z dniem każdym skandaliczniejszą, apo­
staci mają zabezpieczoną i zapewnioną pomoc wła­
dzy, szkoły katolickie doznają prześladowania, by­
wają zamykane, aby ustąpić miejsca zakładom, 
w których panuje błąd i bezbożność. Sekta wol- 
nomularzów może, dzięki współwinności rządu, 
bezkarnie rozwijać swą czynność. Złupiwszy kla­
sztory, wyciągają obecnie dłoń po pobożne instytu- 
cye, po własność ubogich, chorych i słabych, po 
fundacye, ustanowione na to, aby młodzież odbie­
rała wychowywanie cbrześciań-kie. Nie dość na 
tćm, wypędziwszy biskupów z ich mieszkań pod 
pretekstem, że nie wypełnili przepisów prawa, na­
kładają podatki na jałmużnę, którą wierni przy­
chodzą w pomoc swym pasterzom... Wszystkie rzą­
dy, pod jakimbądź pozorem, opuszczają Kościół, 
n ektóre nawet biorą udział w tćm prześladowaniu. 
Widzimy, jak pewne mocarstwo północy wszelkich 
używa środków, aby zniszczyć Kościół w łonie
swi jćm. Inne............................................... nie za-
dowalnia się prześladowaniem Kościoła w własnych 
granicach, ale chciałoby zniweczyć i wygładzić re- 
ligią katolicką z powierzchni całćj ziemi.1' Nastę­
pnie Ojciec św. wspomina o położeniu Kościoła w 
Szwajcaryi, w^Ameryce i o zamordowaniu znakomi­
tego prezydenta Garcia Moreno wrzrczyp. Ekuador. 
„Nieotrzymałem jeszcze potwierdzających wiadomości 
o śmierci García Moreno, ale jeśli wieści docho­
dzące nas są, prawdziwemi, natenczas słusznie na­
zwać go możemy błogosławionym, p« - 
nieważ zginął za to, że chciał utwierdzić i ugrun­
tować rząd o arty na słuszności i sprawiedliwości, 
które są ni odłącznemi towarzyszkami rebgii kato- 
ickićj." Wzniosłemi i poruszającemi słowy zachę­
cał Ojciec ś. nakoniec katolików f anc zkich do 
wytrwania przy dobrćj s nawie, do ctrzt^eiań kiego 
mę-twa i ufności. „A więc z odwagą idźmy 
śm ało naprzód, a za bożą pomocą w ki ń u odnie­
siemy zwy cięstwo. Polecajcie mnie Bogu i Najświęt- 
szćj Pannie, mówił pełnym głosem wzruszenia, aB >g 
wysłucha proźb waszych."

Dzieuuiki niemitckie wyciągają różne wnioski 
z z wizity, którą książę Deeazes oddał księciu 
G irczakowi w Interlaken w Szwajcaryi; przeciw 
tym wnioskom występują dzienniki francuzkie 
oświadczając, iż nic naturalniejszego jak to, że 
minister francuzki korzystając ze sposobności zło­
żył wizytę minstrowi monarchy, którego wielki« 
wpływy przyczyniły się do utrzymania pokoju, tak 
ważnego dla Francyi.

Jenerał Cambriels, komendant 10 korpusu 
armii francuzkićj, wydał do wojska rozkaz dzien­
ny, w którym przypominając żołnierzom klęski, 
jakie Ojczyzna poniosła wskutek niedostatecznie 
uorganizowanćj armii, wzywa rezerwistów 10 kor- 
kupu, aby z zapałem znosili trudy wojenne i dziel­
nymi starali się być żołnierzami.

Wczoraj puścili się balonem z ogrodu kon- 
serwatoryum sztuk i przemysłu: pułkownik Sausse- 
dat, komendant i kapitan od inżynieryi i pan Go­
dard, celem przekonania się, o ile balonów do ce­
lów wijskowych używać można. Balon wznosił się 
szybko w kierunku Orleanu.

Jo ur n al of f ici el donosi, że w Paryżu 
założonćm będzie obserwatoryum dla fizycznćj 
astronomii, na którego czele stać będzie znany 
astronom p. Janssen.

Agcnce Havas podaje następującą notę: 
„Wiceprezydent rady ministeryalnćj p. Buffet nie 
będzie oszczędzał radykałów na trybunie. Z ła­
twością będzie ich mógł zawstydzić, odkrywając 
w obec kraju wszystko, co partya ta czyni, aby 
zaniepokoić Francyą i uczynić żywiołom konser 
watywnym utrzymanie Republiki niemożebnćm."

Dzienniki republikańskie domagają się gwał­
townie złożenia z urzędu prefekta Ducros i in­
nych prefektów podejrzanych o sprzyjanie bona- 
partystom.

Jutro odbędzie się rada ministeryalna, na 
którćj książę Decazes zdawać będzie sprawę z kon- 
ferencyi swśj odbytćj z księciem Gorczakowem.

* Osrystyanla, 11 września. [P omnik.]
Posąg króla Karóla-Jana przedstawia go w mun­
durze feldmarszałka, który zawsze nosił. Głowa 
odznaczająca się wielkićm podobieństwem, zwró­
cona jest na prawo; prawą ręką wzniesioną w górę 
chwyta za kapelusz, lewą trzyma cugle. Statua 
16 stóp wysoka postawiona jest na piedestale ró­
wnież 16 stóp wysokim z nieszlifowanego gra­
nitu. Na prawój strome napis: „Folkets Kjaer 
lighed min Belónning" (miłość ludu jest moją na­
grodą) na lewćj stronie Det norske Folk reiste 
dette Minde (lud norwegski wystawił ten pomnik). 
Pomnik wykonany został przez norwegskiego rzeź­
biarza Brynjulfa Bergsliena. Przypadkiem zda­
rzyło się, że właśnie w chwili odsłonięcia pomnika 
unosił się nad nim śliczny orzeł, który wśród 
grzmotu dział majestatycznie w znacznćj wysokości 
pruł powietrze. t
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* Służebniczki Panny Maryi znajdujące się 
w pałacu p. hr. Działyńskićj w Poznaniu 
otrzymały 14 bm. rozkaz, ażeby nie wypełniały 
swoich obowiązków.

* Majątek wakującego probostwa w Obor­
nikach, jako tćż i kościoła filialnego w Kisze­
wie, nadto majątek kościoła parafialnrgo Ra- 
dzym-Maniewo, którego komendarzem był 
proboszcz i dziekan obornicki śp. ksiądz Dalski, 
obłożono aresztem i administracyą powierzono tym- 
czasomo burmistrzowi Stark z Obornik,

* Majątek katol. kościoła w Szemboro- 
wie obłożono aresztem a administracyą jego po­
wierzono król, komisarzowi obwodowemu Buch- 
holzowi ze Strzałkowa.)

Na wielkim bankiecie urządzonym wczoraj w zam­
ku w Lignicy, cesarz Wilhelm wniósł toast na cześć oby­
dwóch armii wojsk, które w wojnie, jak w pokoju 
umiały sobie zaskarbić Jego uznanie i zadowole­
nie, i na cześć prowincyi, do których te armie 
należą. Dzisiaj zaś opuścił miasto Lignicę o 9 
godzinie i udał się na manewra po za Haynau na 
wzgórza w Steindoif. Po skończonych ćwicze­
niach, o których z wielkićm wyrażał się zadowo­
leniem, powrócił napowrót do Lignicy o godzinie 2 
po południu.

Zmarły w tych dniach wyższy tajny radzca 
medycynalny profesor dr. Jiingken, urodził się 
12 czerwca 1793 w Burg pod Magdeburgiem, stu- 
dyował w Getyndze, w r. 18'5 po krótkim poby­
cie w lazaretach bruxelskieh udał się do Beri na, 
gdzie studya swe ukończył i od Hofslanda w r. 
1817 na doktora promowowany został. Po przy 
dłuższćj podróży europejskiej objął Jiingken ka­
tedrę medycyny w r. 1818, na którćj zdobył so­
bie imię znakomitego ofthalmologa i operatora. 
W r. 1828 otworzył klinikę ofthalmiatryczną, pierw­
szy tego rodzaju zakład w Berlinie. W r. 1840 
po śmierci Rusta powierzono mu kierunek kliniki 
chirurgicznćj. Jiingken zażywał znacznój sławy i 
często wzywany był za granicę jak n. p. w r. 1834 
od króla Leopolda I do Belgii, gdzie zaraźliwa 
choroba oczu grasowała w armii, (z 6<’,000 zacho­
rowało 14,000) w r. 1851 od cesarza Mikołaja do 
Petersburga, 1852 do Wiednia. W r. 1868 obcho­
dził 50 letni jubileusz doktorstwa swego.

* Genewa. [Walka z Kościołem.] 
Korespondent genewski dziennika paryzkiego des 
Débats nie doniósł mu wcale zrazu o ostatnich 
prawach, jakie Wielka Rada kautonlna przeciw 
katolikom uchwaliła, a teraz pisze:

„Pytacie się mnie, dla czego nie uwiadomiłem 
was o nowych ustawach Wielkićj Rady co do kor- 
poracyi religijnych, co do ubioru duchownego i co 
do oznaczenia przestępstwa prowokacyi. Nie obcią­
łem dostarczyć broni ultramontanom, którzy tu 
w Genewie tryumfują moralnie... Cudzoziemcy 
dziwują się i słusznie, że się takie rzeczy dziać 
mogą w kraju, gdzie Voltaire żył tak długo 
i z którego wyszły zasady r. 1789. Otóż trzeba, 
żeby wiedziano, że w Genewie rządzą teraz ludzie 
nie należący zgoła do umysłowych potęg w kraju. 
Nazwisk szaleńców, co mnożą prawa doraźne i wy­
jątkowe, próżnoby było szukać w rocznikach umie­
jętności, literatury, sztuk pięknych a nawet poli­
tyki. Żaden z tych prawodawców pisma nie ma 
wyobrażenia ani o prawie ani o teologii."

Przyznanie to wielce ciekawe ze strony pisma 
jawnie nieprzychylnego Kościołowi.

Siostry Miłosierdzia wypędzone z Genewy, 
osiadają na granicy w pobliżu.

Siostrzyczki ubogich zabrały z sobą do Fran- 
cyi około 60 starców.

Rząd genewski zatrzymał tym ubogim a tak 
użytecznym Siostrom trzy krowy. Są to rzeczy 
krzyczące i tylko w takich czasach jak nasze 
uchodzą.

* Paryż, 13 września. [Admirał delà 
Roncière. — Pielgrzymi w Rzymie. — 
Książę Decazes. — Wiadomości bie­
żące i Personalia.] Sprawa admirała de la 
Roncière ciągle jeszcze zajmuje umysły. Myśmy 
donosili wczoraj, że marszałek Mac Mahon z wiel­
ką stanowczością wystąpienie admirała potępił, tym­
czasem dzisiejszy korespondent do Koelnische 
Z t g dowiaduje się, jak dodaje, z pewnych źródeł, 
że dymisya admirała marszałkowi zupełnie przyje­
mną nie była. Wedle tćj korespondeucyi marsza­
łek wahał się z podpisaniem dekretu, zwracając 
przedewszystkićm uwagę na to, że admirał przy- 
znaje w piśmie swojćm, iż jest konserwatystą, 
a więc na tém samém stoi stanowisku, co i mar­
szałek. Dopiero gdy minister wojny Montaignac 
oświadczył, że w takim razie ustąpić będzie znie­
wolony a książę d’Audiffret Pasquier dowodzić po­
czął, że w takim razie natychmiast zwołać będzie 
trzeba Zgromadzenie narodowe, zgodził się marsza­
łek na podpisanie dekretu, oświadczając atoli, iż 
dalszych ustępstw robić nie myśli a w razie roz­
wiązania gabinetu pana Buffeta wybierze sobie ga­
binet wedle swego sposobu widzenia. Z tego tćż 
powodu dzienniki bonapartystowskie śmiało wystę­
pują w obronie admirała a P a y s konstatuje, że 
dymisya p. de la Roncière jest wielką klęską dla 
konserwatystów a zwycięztwem dla rewolucyonistów, 
którzy w pismach swych głośno tryumfują. Od 24 
maja 1873 rząd daleko się posunął, pisze tenże 
Pays; przed kilkoma miesiącami prześladował 
nas w rzeczypospolitéj, dziś, zdaje się, przyjdzie 
do tego, że żałować będziemy p. Thiersa. Moni­
tor bierze rząd w całćj téj sprawie w obronę.

L’Univers otrzymuje z Rzymu wiadomość 
o przyjęciu pielgrzymów z Laval w Watykanie. Po 
wysłuchaniu adresu księdza kanonika Sauvé, wyra­
ził Ojciec św. radość z powodu obecności w mie­
ście świętćm francuskich pielgrzymów, przybyłych, 
aby ponownie wyrazić uczucia miłości, czci i po­
święcenia, jakiemi katolicy francuzcy przejęci są 
dla Namiestnika Chrystusowego. Następnie przy­
pomniawszy zgromadzonym, jako Faryzeusze i pi­
sma uczeni, nie mogąc niczego dokazać przeciw 
wziętości i miłości, jakićj Zbawiciel doznawał u lu­
du, uciekli się do ostatniego środka, do zawezwa­
nia pomocy władzy rzymskiéj, w te mniéj więcćj 
odezwał się słowa:

„Wolnomularze i nieprzyjaciele Kościoła użyli 
wszelkich środków, aby odwrócić ludy od posłu­
szeństwa i wierności, winnéj Kościołowi i sługom 
jego, a widząc, iż niczego dokazać nie mogą, jak 
niegdyś Faryzeusze, stanęli po stronie rządów 
i złączyli się z niemi. I jakież są następstwa te­
go potwornego małżeństwa? Zacznę od tego, 
co się dzieje u nas, pod naszemi oczami, we Wło­
szech.

Kościoły i klasztory zostały złupione, bisku­
pów wypędzono z ich mieszkań, swywola prasy

* Piszą nam z W r o n e k : {
Dnia 6 września przybył miejscowy pan burmistrz i 

do klasztoru i oświadcz )ł z polecenia rejencyi całemu l 
zgromadzeniu zakonnemu, że rząd po ogłoszeniu wyroku 
kładzie areszt na wszystkie pozostałe ruchomości i nie« 
ruchomości klasztorne, jako tćż, że wszyscy Ojcowie ma­
ją się powstrzymać w kościele od wszelkich czynności 
kapłańskich i opuścić klasztor do 1 października. — Lo­
tem błyskawicy rozeszła się ta smutna wiadomość po ca- 
ićm mieście. Natychmiast przychodzili ludzie pobożni 
z miasta i okolicznych wiosek, by po raz ostatni pomo­
dlić się w kościółku ubogim 00. Reformatów. Od go« 
dżiny 4' po południu zebrało się mnóstwo ludu i przez 
całą noc do rana z żalem i płaczem śpiewano pieśni nas 
bożne. Nie zdążyli 00. Reformaci zapowiedzianego w 
niedzielę nabożeństwa w tygodniu odprawić z wdzięczno­
ści za swoich żywych i zmarłych Dobrodziei, a zatem 
by'i zmuszeni prosić o pozwolenie miejscego księdza pro­
boszcza, by. w jego kościele rzeczone odprawić nabo« 
żeństwo.

Na pożegnalne nabożeństwo zeszły czwartek zgro« 
madziły się tłumy narodu z całćj ok licy w dowód sza« 
cunku i poważania kochanych Ojców do parafialnego ko« 
ścioła nietylko lud prosty, ale także okoliczni obywatele. 
W czasie ostatniśj mszy św., przez jednego z Ojców od- 
prawianćj, który w typh dniach do Ameryki się wynosi, 
wszystek lud z rozczuleniem się modlił Była nader roz­
rzewniająca chwila, kiedy w czasie nabożeństwa kaznodzieja 
ks. Kałkówski, głosząc z namaszczeniem zasługi zakonu 
św. Franciszka w ogóle, a w szczególe zasługi młodego 
ji-szcze klasztoru 7 lat istniejącego w Wronkach około matę« 
ryalnego i moralni go podniesienia miasta i okolicy, kiedy 
żegnając zikonników wronieckich zawołał z zbolałem ser­
cem: „Idźcie 'z Bogiem syoowie świętego Fianei-
szka na wszystkie krańce świ ta i ogłaszaj -ie słowo 
świętćj ewangelii Bogu na chwałę, a ludowi na 
zbawienny pożytek", na te słowa, wszystek lud ze« 
brany nie płakał, ale formalnie jęczał i ryczał. Za­
kończyła się pożegnalna ur-czystość ci ho i spokojnie 
obiadem w klasztorze, na który nie t> Iko księża, ale zna« 
czniejBi obywattle z miasta i okoli y licznie się zebrali, 
okzująe przez to dowod swej przychylności dla ubogiego 
zakonu św. Franciszka. W czasie obiadu p. Dr. B siń-ki 
od wszistnich znany i powszechnie sz nowany dliswesro 
patr otyzmu i przy wiązania dousz lkichi Sty tu yi kościel­
nych i way Ojców, poż gnał z rozczul .nćw s-rcem w 
imieniu miasta i okolicy wszystkich Ojców i Braci. W 
kr tce potćrn. poczęli zakonnicy opuszczać zacisze klasz­
torne wśród łe< i rzewnego płaczu zebranego ludu, który 
ich wszędzie swoją opieką otaczał. Ponieważ kilku jeszcze 
zakonników pozostało, miasto tutejsze w dowód szacunku 
i poważania daje w len czwartek pożegnalną kolacyą u 
P. Degorikiego, a w piątek reszta 0,<ów o, uszcza zu,eł- 
nie mury klasztorne z wyiątkiem O. (Jwardyana, który 
chce zostać aż do ostamićj chwili.

* „Staroka olicy“ w Królewcu starają się, 
jak donosi Pielgrzym, u rządu, aby im na 
mocy nowćj ustawy dozwolono odprawiać nabożeń­
stwo w tamecz ym k« ś iele. Atoli te starania za­
pewne spełzną na niczćm. Elektor bowiem bran­
denburski, a ksążę pruski Jan Zygmunt w ro u 
¡611 zaprzysiągł w Warszawie w swoje n i swoich 
następców imieniu traktat, w którym wyraźnie na­
pisano, że „świątynie dla katolików w Prusach 
książęcych mają być nienaruszone, bezpie­
czne i oddane (integra, tuta et concessa) i że 
katolicy w nich mieć mają wolne odprawianie na­
bożeństwa wedle nauki i urządzeń rzymsko-ka­
tolickie h.“ Zdaje się, jakby król polski Zy­
gmunt III przewidział ustawę, dotyczącą „staroka­
tolików“, i dla tego tak jasnemi słowy kazał za- 
przysiądz prawa rzymskich katolików, które wy 
kluczają wszelkie wspólużywanie kościołów z inno­
wiercami, jakimi są „starnkatolicy.“ Katolicy Prus 
książęcych powinni uwielbiać rząd polski, że tak 
troskliwie zastrzegał ich prawa. Co się tyczy ko­
ścioła królewiecsiego w szczególe, to książę pru­
ski wyraźnie się zobowiązał w tym traktacie, że 
w trzech latach kościół murowany i dzwonnicę 
na swój koszt dla rzymskich katolików wystawi 
i proboszczowi i sługom kościoła pensyą wypłacać 
będzie.

Wiedeń, 14 września. Według Wie­
ner Abendpost brzmią doniesienia z Sassetot 
o stanie zdrowia cesarzowćj coraz pomyślnićj.

Paryż, 14 września. Agence Havas 
oświadcza, że wiadomość rosyjskiego dziennika 
Gołos.jakoby wysłany został francuzki pułko­
wnik do Rosyi celem zakupu koni jest zupełnie 
bezpodstawna. — Według otrzymanych tu wiado­
mości poczyniła burza ostatnich dni się grożąca 
ogromne szkody w rozmaitych miejscowościach de­
partamentu Hérault. W samćm St. Chimian zni­
szczonych zostało 120 domów a 88 ładzi straciło 
życie.

Bukareszt, 13 września. Wiadomości 
dzienników zagranicznych, że minister Majorescu 
przyjął adres berlińskich akcyonaryuszy kolei ru­
muńskich, zaprzecza tutejszy dziennik urzędowy. — 
Minister Boeresco udał się na dwór książęcy do 
Sinai.

Londyn, 14 września. Statek niemiecki 
„Herzog Ernst“, płynący z ładunkiem tytuniu i po- 
lysandrem z Bahia do Bremy, uderzył wczoraj po 
południu w odległości 15 mil od latarni morskićj 
Eddystone o parowiec „James C. Stephenson“ 
i zatonął w 4 godziny. Załogę jednakże urato­
wano i przywieziono parowcem do Plymouth.

Nowy Jork, 14 września. W Maine wy­
brany został większością 5000 głosów, t. j. 6000 
głosami mnićj, niż w roku 1874 gubernator, nale­
żący do stronnictwa republikańskiego. — W Tren- 
ton nad Mississipi zbiegła się wielka zgraja mu­
rzynów, grożą urzędnikom i żądają, ażeby roz­
puszczono białych, powołanych przeciw nim do 
broni. Prezydent Grant zwoła jutro radę gabi­
netową, ażeby radzić nad stanem obecnym.

Wiedeń, 14 września. Jak Polit. Cor- 
respondenz donosi, wysłał rząd austro-węgier- 
ski na prośbę księcia Czarnogóry, persona! lekar­
ski do Czarnogóry, celem pielęgnowania rannych 
licznie tam się znajdujących. Również polecił 
rząd ze względów ludzkości na prośbę księcia 
Czarnogóry z powodu nędzy zostających w Czar­
nogórze 30,000 zbiegów, namiestnikowi Dalmacyi, 
ażeby wysłał koniecznie potrzebną ilość zboża i 
inną żywność do Czarnogóry.

DONIESIENIA LITERACKIE.

FrotoM

z XXXIV posiedzenia Konaisyi ortograficznej 
Poznaóskićj.

Działo się w Poznaniu, dnia 5 lutego 1874 r.
Obecni: dr. L'belt, ks. Malinowski, prof. dr. Jersykow« 
ski, ks. dr. Wartenberg, dr. Kaź. Szulc, i dr. Rzepecki.

Po przeczytaniu i przyjęciu protokółu s przedusta« 
tniego posiedzenia, prof. dr. Jerzykowski przypomina, że 
s koleji wypadałoby przejść do rozbioru jego Wniosku, 
tyczącego się pisowni imion cudzoziemskich, pnnkt po 
punkcie; na wniosek wszakże ks. dr. Wartenberga, po« 
partego przez dr. Libelta i ks. Malinowskiego, postano- i 
wiono dyskusyą prowadzić nasamprzód generalnie w myśl 
rozdziału przyjętego przy końcu przeszłego posiedzenia: 
na wyrazy spolszczone i niespolszczone, wywieść stad 
pewne ogólne prawidła, a dopićro przejść do wniosków 
prof. Jerzykowskiego. ?

Zrobienie propozycyi do odnośnych prawideł pole­
cono dr. Rzepeckiemu, który w myśl dawniejszych swych 
przedłużeń proponuje co następuje:

PRAWIDŁA
na pisownią imion cudzoziemskich.

I. Wyrazy niespolszczone piszą się tak jak pisane
były lub są w języku, z którego pochodzą; np. Pallas, i. 
Newton, Rousse u, Schiller, Gdthe, Horatius, Mercurius, I 
Lucretia, Dido itd. ]

Za tym prawidłem są wszyscy, prócz prof. dr. Je 
rzykowskiego, kt ry nie widzi, gdzie się kończą niespol- 
-zczone, i który nie może się zgodzić na t», ż-by ludzie i 
średniego wykształcenia mieli znać języki obce i według 
ni-h pisać.

II. Jeżeli wtrazu takiego nie można polską grafiką ' 
odd ć zupełnie dokladaie, np przy greckich, gdzie na ¡1 
samogłoski s, jj, o, w itd, tudzież i na spółgłoski ')■. <p, tj 
/, *P, f itd znaków nie posiadamy, to się go pisze gi-afi« li 
ką i pisownią tego języka, za pośrednictwem którego ; 
wyraz do nas przeszedł; np. Aphrodite, Zeus, Phoebus, j 
Socrates, Oedippus, Sophocles, Sappho, Muu itd

Za tym prawidłem są wszyscy, z wyjątkiem prof. 
dr. Jerzykowskiego, gdyż pod takie prawidło nie można, 
zdaniem jeg , cp. podsunąć wyrazu Pericles.

III. Wyrazy spolszczone, czy to wiasne, czy po« f 
spolite, piszą się podług grafiki, pisowni i fonetyki poi« ( 
skićj ; n. p. Pallada, l oraey, Lukrecyja, Djduna, Safo- : 
na, Muza, Jowisz, Edyp, Feb Sokrates i t. d

Na to prawidło zgadzają się wszyscy i przechodzą fj 
do rozbioru szczegółowych prawideł, zawartych we wnio- FI 
sku prof. dr. Jerzy kow.-Łiego, które z małą modyfikacją 
redakcyi brzmią jak oiżój:

1. Z dyftońgów zatrzymaliśmy tyiko au, n. p. laur, i 
giaur, Aurora, August, Braun i t. d. i eu, n. p. Eu» j 
ropa.

(Przyjęte, z wyjątkiem dr. Libelta i dr. Rzepe- j 
ckiego, którzy czytają E=uropa, nie Eu ropa, i dyftongu [ 
eu w języ .u polskim nie przyjmują.)

2. Dyftongi a, i oe piszą się w obecnym stania I
gr .fiki przez same e, n p. Egipt, Edyp i t. d. I

' (Przyjęte jeduomyśluie. Ks Malinowski i dr Rze« |’ 
pecki przy ominą ą, że w nowćj grafice służy na dy- t 
ft ,ug ae ».i ak dla e-jat’.)

3 Go do spółgłoski x rozstrzeliły się zdania.
a) Zawsze przez ks zastępować ją radzą: ks. dr. E

Wartenberg i dr Rzepecni. j
b) Przez ks lub gz stósownie do zwyczaju: prof. ’ 

Jerzykowski i dr Libelt.
c) W środku tematu zostawić x, w końcu zaś za- ; 

mieniać na ks chcą ks. Malinowski i dr. Szulc, n. p. f 
test, cx»min, esrkwije, lecz taksa.

Prof dr. Jerzykowski zwraca tych ostatnich panów »; 
uwagę na wyraz test, gdzie przy deklinowaniu nie mo- , 
żna pisać teście, lecz trzeba tekście, bo s się miękczy f 
w dwójce st w ść

4. Spółgłoska q zamienia się zawsze w k, czyli 
dwójka qu w kw, n. p. kwarta, kwota itd.

(Przyjęto jednomyślnie).
Przy tćj sposobności objawia ks. dr Wartenberg I 

takie zdanie, że ze wszystkich zmian, jakie zaprowadza 
w grafice ks. Malinowski, najbardzićj mu przypadło do E 
smaku zastąpienie naszego zdwojonego, angielako-nie- I 
mieckiego w przez pojedyńcze łacińsko-czesko-ało wiać- i 
skie v.

Nad tym punktem wszczyna się dyskusyą.
Prof. dr. Jerzykowski nadmienia, że nie stanowi I 

to żadnćj różnicy, czy się pisze v, czy W, więc ze zwy« j 
czaju jest za w.

Zwyczaju tego zachowanie, jako dla zwyczaju wie­
kami uświęconego, popiera dr. Libelt.

Dr. Szulc zgodziłby się na zachowanie zwyczaju, | 
gdyby ten był dobry, ale jest przeciwnikiem błędnego. 
Nie chcąc się tedy kompromitować wobec zagranicy, 
a głównie wobec całćj Słowiańszczyzny, popiera wniosek 
ks. dr. Wartenberga.

Ks. dr. Wartenberg dodaje, że zmianę taką 
zaprowadziwszy, rugujemy nadużycie niemieckie i wra­
camy tylko do pierwotnój grafiki łacińskićj, bo jużci 
tak, jakeśmy porzucili szwabaehę bez żalu, tak tćż i ono 
w Niemcom oddać możemy.

Dr. Libelt podziela wszystkie wywody mów­
ców, polecających taki powrót do V, jednak ze względu 
na to, żeśmy postanowili przy niniejszych obradach 
opierać się tylko na starćj grufice, jest za zachowaniem 
znaku w.

Przy głosowaniu nąd tą zmianą oświadczają się za 
przywróceniem pierwotnego znaku v w miejsce obcego 
w; ks. dr. Wartenberg, ks. Malinowski, dr. Szulc i dr. 
Rzepecki; przeciw temu są: dr. Libelt i prof. dr. Jerzy« 
kowski.

Następnie obradowano nad dalszemi prawidłami:
5. Trójka sch zatrzymuje się w wyrazach: scheda, 

schizma, Eschyl, scholastyk jednomyślnie, 
w wyrazie schemat u ks. dr. Wartenberga i dr. Rze­
peckiego; w innych, jak schola, przechodzi w sz, 
a więc szkoła. Mianownik pascha ma jednak celo« 
wnik p a s c e (jak w starosłowiańskim).

Na tym punkcie obra ły zamknięto, naznaczając 
dalszy ich ciąg na dzień 5 marca roku 1874.

Dr. Rymarkiewicz, w zastęp. Dr. Rzepecki.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ

* Biuro dla szukających pracy w Warszawie. W 
Warszawie panujący brak pracy i nędza, w którćj mar­
nieje niejedna zdolność, natchnęły grono życzliwych ogó« 
łowi osób myślą założenia kantoru informacyjnego pod 
nazwą: Biuro dla szukających pracy, którego 
zasady podajemy poniżćj.

Tymczasem zamieszczamy uwagi, jakie nas w tćj 
sprawie dochodzą.

„Gdyby Biuro informacyjne dla nędzy 
wyjątkowój obejmowało w rzeczywistości tych wszy­
stkich, którzy wstydząc się wyciągnąć rękę, w nędzy 
żyją, to dobroczynność publiczności żadną miarą nie by­
łaby w stanie położyć kresu biedzie. Ileż to setek rąk 
bez pracy, ile tysięcy osób bez chleba. A ludzie to 
zdrowi, nkształceni i wielu z nich z wykwalitikowanemi 
zdolnościami. Cóż może zrobić biedny ojciec rodziny, 
zaopatrzony choćby w najlepsze świadectwa, za którym 
przemawiają prawość, zdolność i praca? Szukać zajęcia! 
Ależ gdzie je znajdzie? A owo szukanie pracy nie 
równaż się u nas istućj żebraninie? Jeżli nie posiadasz 
stosunków, protekcyi, to daremne twe trudy; eo więcćj, 
to samo, że jesteś be« utrzymania, uprawnia pracodawców



do traktowania cię z góry i do zbycia lakoniczną odpo« 
wiedzią: „Niema u mnie zajęcia." — Niech, przypuszczam, 
firma jaka kupiecka zwija swój interes i, co za tćm idzie, 
oddali swych pracowników, jakżeż długo niejeden z nieh 
tulą sią bez zajęcia! Dopóki grosz zaoszczędzony star» 
czy (a mówię tu o ludziach baczących o jutrze) to szu­
ka stanowiska odpowiedniego temu, na jakićm był osta« 
tnio. Z wyczerpnięciem się wszakże funduszów, zmuszo 
nym jest dać się wyzyskiwać i przyjąć to, co mu dają. 
Znamy przykład,' gdzie pracownik jednśj z pierwszych 
handlowych firm tutejszych, pobierający 9Ó0 rubli rocznie, 
po zwinięciu onćj, rok cały mozoląc się o utrzymanie 
posady, zjadłszy grosz zasobowy, przyjął "nareszcie upo» 
sażenie na 300 rubli. I wyzyskiwanie to ze stanowiska 
kupieckiego wcale nas nie dziwi, zważywszy, że na je» 
den wakans, stu co przynajmniej zgłasza się kandydatów, 
z których pilnićj potrzebujący za mniejszą cenę usługi 
swe ofiaruje. A cóż dopiero gdy o posadę pracownik 
się stara za pomocą pośredników, — to istotny haracz! 
Za najmniejszą nadzieję pośrednik daje się traktować 
śniadaniami, a nawet datkami, jako zadatek na rachunek 
przyszłego honoraryum, czy uwierzy kto, żę ono naj­
częściej równa się dwumiesięcznój pensyi pracownika. 
Posiadamy dowody w ręku świadczące, że proszący o po» 
sadę z pensja 750 rubli, przyrzeka i zabezpiecza pośre­
dnikowi 500."

Zasady Biurą dla szukających pracy są 
następujące:

Zarząd instytucji powierza się osobie ze wszech 
miał zasługującej na zaufanie, a zarazem praktycznie 
uzdolnionej.

Do biura podobnego zgłaszać się mogą wszyscy po» 
szokujący pracy, która wymaga już pewnego stopnia 
wykształcenia.

Do biura zgłaszać się mogą z drugićj strony wszel­
kiego rodzaju pracodawcy.

Tak jedni jak i drudzy wolni są od opłaty wpi«
sowej.

Dla zachowania potrzebnej dyskreeyi lista osób 
poszukujących pracy jest cyfrowa; każdćj cyfrze odpo« 
wiadają odnośne dowody kwalifikacyjne,’ szczegóły oso­
biste i t. d., w archiwum biura.

Biuro dokładać będzie wszystkich starań i użyje 
wszelkich środków, aby o kwalifikacjach spccyalnych 
1 innych osobistych przymiotach szukającego pracy, jak 
najdokładniejsze zebrać wskazówki.

Pracodawca płaci w razie dostawienia mu praco­
wnika, jednorazowo na rzecz biura 2 pręt, od rocznćj 
umówionój pensyi.. Pracownik płaci w razie dostarcze­
nia mu zajęcia również 2 pret. rocznćj pensyi, która to 
opłata w razie potrzeby może być uiszczona ratami.

Biuro powyższe powstaje i przez parę lat pierw­
szych utrzymuje się z wkładek założycieli. Dążeniem 
jednakże zarządu ma być, aby po upływie pewnego czasu 
Biuro dla szukających pracy, zjednawszy sobie zaufanie 
ogółu, mogło istnieć o własnych siłach.

Przewyżka doehodów nad wydatki obróconą będzie 
na umorzenie stopniowe wkładek założycieli biura.' Po 
dokonanem zaś umorzeniu wszelkie dalsze fundusze użyte 
będą na rozszerzenie działalności biura, w kierunku po» 
większenia jego publicznćj użyteczności.

Biuro, jako własność założycieli, zostaje pod ich 
zwierzchnim kierunkiem.

Koszta założenia i utrzymania podobnćgo biura o» 
bliczono przypuszczalnie na 3500 rubli. Drugi rok istnie­
nia biura wymagałby przypuszczalnie tylko 1500 rubli dó» 
płaty, w trzecim zaś roku istnienią biura prawdopodo­
bnie pokryje wydatki, tak że suma do założenia i utrzy­
mania biura potrzebna przez lat dwa wynosiłaby razem 
5000 rubli.

Założyciele przybiera pewną ilość osób dla współ» 
działania stósunkami osobiśtemi itd. i wraz z nimi wy- 
biorą z pomiędzy siebie Komitet zarządzający. Komitet 
zbiera się raz na miesiąc dla wysłuchania sprawozdania 
zarządzającego, przejrzańia rachunków itd.

Komitet uprosi grono osób, na które powoła się 
biuro we wszystkich swoich cyrkularzach i ogłoszeniach.

Komitet zawrze oddzielną umowę z osobą wybraną 
na zarządzającego, która to umowa stósunek jego do za­
łożycieli i obowiązku określi.

W razie poru 
cych pracy zakłada,'

go rozwoju Biuro dla szukają- 
będzie filie na prowincyi.

Ostatnie telegramy.
Madryt, 14 września. I m p a r c i a 1 ogła­

sza okólnik Nuncyusza do Biskupów, w którym 
tenże żąda utrzymania jedności wiary i wykonania 
konkordatu z r. 1851, dodając, iż w razie przeci­
wnym harmonia między Hiszpanią a Watykanem 
zakłóconą być by mogła. Tutejszy burmistrz wzbra­
nia się cofnąć swój dymisyi. H e r i a, organ par- 
tyi Sagasty wyraża się pochlebnie o nowym ga­
binecie.

Carogród, 15 września. Telegram urzędo­
wy. Ostatnie wiadomości z Bośnii i Hercegowiny 
pomyślne. Zdaje się, że powstańcy wejdą w układy I

Dyrekeya Resnrsj w 
Poznaniu uprasza Szanow­
nych Członków 0 Wpła- 
CODfG Sfeł&defc na ręce 
kasyera p. T. Sadow­
skiego aż do 15 paź­
dziernika rb. Po upły­
wie tego czasu będą ta= 
kowe ściągane przez man­
daty pocztowe z doliczę« 
niem kosztów. [14701 5

Wagi decymalne,
Wagi stołowe,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,
Szczotki J ,, , .
Zgrzebła ( d,#

poleca (607)

8. J. Auerbach.

z konsulami, gdyż od kilku dni zaprzestali wszel­
kich działań. Ludność, która była wyemigrowała 
poczyna wracać. Przy ostatnich starciach powstańcy 
wszędzie od wojsk rządowych odparci zostali. W Kra»» 
gujewaczu zacięte rozprawy w komisyi adresowćj. Wię­
kszość chce pozostawić roztropności rządu, czy pragnie 
wojnę prowadzić czy tćż nie, mniejszość żąda w 
adresie ustępu o wypowiedzeniu wojny. Być mo­
że, że dwa adresy skupczyuie przełożone będą.

g i b ł o jk.
Poznańskie 3’|, pet. listy zastawne —płacono, 

poznańskie 4 ot. nowe listy zast, 95,— płc., pozn- 
listy rentowe 97,— płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
97.75 płc., pozn. 5 pt. prowine. obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obligacje powiatowe 101,25 płac., pozn. 
5 pet. obligacje melioracyi Obry —,— płac., poznańskie 
4% pet obligacye powiatowe 98,20 płac., pozn. 4 pot. obli,

państwa vz,ou pic., prus&a 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono pruska 4% pot. ukonsolid. pożyczka 105,60 płc. 
pruska 3*/» pet. pożyczka prem. 140,— płc., szląskie 4 
procent listy zastawne —płacono, polskie 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
71,50 płac., akcye górnoszląskići kolei żel. Lit. A. 
—,— płac, akcye górnoszląskiej kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, akcje stałe starogardzkc»poznańsk.
kolei żel.------ płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że-
laz. 23,25 płac., banknoty zagraniczne —,— płac, ro» 
syjskie banknoty 280,— płc., Ostdeutsehebank 75,50 płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Wechslerbank — 
dłac., Kwilecki, Potocki i Sp. —,— płac.

2yte: (pr. 20 eentn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypow. 149,— marek, na wrzesień 149,— marek, 
na wrzesień-październik 149,— m, na jesień 149,— ma­
rek, październik=listopad 149,— marek, listopad»grudzień 
151,— marek, grudzień-styczeń 153,— marek, na wiosnę 
155,— m.

Okowita: (z beczką) pr. —,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 49,80 ma­
rek, na miesiąc wrzesień 49,80 marek, na miesiąc pa­
ździernik 49,50 marek, na miesiąc listopad 49,40 marek, 
na miesiąc grudzień 49,40 mar., na miesiąc styczeń 49,80 
marek, na miesiąc luty 50,20 marek, na miesiąc kwiecień- 
maj 51,50 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 49,30 m. 
Poznańska eeua targowa d. 15 września.

piękn. średnia ordyn. 
cena.

Pszenica 50 kiłogr. 10 40 9 — 8 —
Żyto 50 „ 8 — 7 50 7 —
Jęczmień 50 „ 7 90 7 10 6 70
Owies 50 „ 8 50 7 70 7 —
Perki 50 „ 1 40 1 30 1 20

MĄKA, Poznań, 15 września Pszenna nr. 0 i 1 
15—17,50 marek, rżana nr. 0 i 1 11,50—12,50 marek za 
50 kil.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 14 września.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Zyto: za 2000 funtów, bez zm.; wypowiedziano

— cent., na upłynione wypowiedzenia —,— płacono 
na giełdzie — marek pł.. na miesiąc wrzesień 155—5,50 pł., 
wrzesień-październik 155—5,50 mar. płacono, na giełdzie
— marek płacono, październik listopad 155—5,50 m. 
płacono, w końcu —marek płacono, listopad« 
grudzień 157,— płacono 157,50 m. żądano, kwieć, maj 161 
—1,50—1 płac, i żąd.

Pszenica per kil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc —,— marek żądano, wrzesień-październik i paź» 
dziernik=listopad 195,— żądano, —marek płac., list.- 
gcudz. — płc.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. 153,— płacono — żąd. w 

końcu —,— marek żądano, wrzesień-październik 153,— 
płacono, w końcu —marek żądano, paździer- 
nik-listopad 154,50 m. ż. i płc., listopad-grudzień —,— 
marek żądano i płacono, kwiecień,-maj 159,— marek 
pł. — żądano, wyp. — cent

Rzep per 1000 kil. 267 żąd., wyp. —
Olćj rzepiowy: za 100 kilogram bez beczki, 

bez obrotu, wypow, — w miejscu 59,50 żąd., na wrze­
sień, wrzesień-październik i październik-listopad 59,— 
żąd. — płacono, r listopad-grudzień 60,— marek żad. 
grudzień —,— marek płacono, grudień-styczeń 61,— m. 
żądano —,— płacono, kwiecień-maj 62,50 marek żądano
— płacono.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., mało zmień., 
wypow. — litr., w miejscu 50,60 m. zadano, 59,60 mar. 
płacono, na miesiąc wrzesień 50,70 żąd. na wrzesień» 
październik 50,60 m. płacono — żądano, na miesiące
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| Dentysta
fest Kasprowicz,
lisa Z pomocą gazu azotyczne- 
j“ti go (Nitrooxygen albo Lachgas 
!S nazwany, z powodu wesołego 
H usposobienia, w jakie się pa= 
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B wyrywam zęby bez bólu.
§51 Poznan,
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październik»listopad i listopad»grudzień 50,50 marek 
płacono, — żądano, grudzień«styczeń —,— płacono, 
styczeń —,— marek płacono, styczeń-luty —,— marek 
płacono, kwiecień»maj 52,— marek płc. i ż., w związku

żąd.
Makuchy rzepiowe za 50 kil. szląskie 7,50—8 

m., węgierskie 7—7,60.
Makuchy siem. za 50 kil. 11,30—12,10 m.
Siano 3,70—4,30 m. za 50 kil.
Słoma rżana 34—35 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 15 wrzesień; żyto 155,—5,50 

marek, pszenica 195, jęczmień 144 marek, owies 153 
marek, rzep 267 m., olćj rzepiowy 59,— marek, okowita 
50,70 marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po lOOjptc. trał, w miejscu 50,60 żadano, 
59,60 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Za 100 kilog. 
mąka pszenna piękna 30,00-31,00 marek, rżanna pię« 
kna 27—28 marek, pszenna średnia 25—26 marek, 
rżanna średnia 10,50—11,50 marek, osucie pszenne 8,50— 
9,00 marek za 100 kilogr.

Wrocławska cena targowa, 14 września.
Ocenienie deputacyi piękne średnie poślednie

miejskićj mr. fn. mr.fn. mr.fn
Pszenica biała stara 22 50 20 70 18 80

„ nowa 18 75 17 75 15 50
„ żółta stara 21 60 20 10 18 50
„ żółta nowa 17 80 16 10 14 25

Zyto 17 25 15 50 13 50
Jęczmień stary 16 80 15 50 14 —

„ nowy 14 40 13 40 12 —
Owies stary 17 60 15 60 15 20
Owies nowy 15 50: 14 50 13 —
Groch 20 50 19 — 15 —

Ceny rzepiu i r z e p i k u.
Ocenienia izby

handlowej piękne średnie poślednie
Per 100 kil. netto mr.fn. mr. fn. mr.fn.
Rzep 27 00 26 00 24 00
Rzepik zimowy 25 75 24 50 23 50
Siemie lnianne” 27 00 26 00 24 00

Łoterya
na mający być wybudowany

Szpital dla oboryob
w powiecie gdańskim.

Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanćm 
z zakładu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal­
konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

Losów na powyższą loteryą dostać można po 1 tal. 
w ekspedycyi „Kuryera Poznańskiego“. Zamiejscowi z 
dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdego losu.

Dla tego że losy wszystkie nie są sprzedane, wy» 
znaczył komitet, że ciągnienie nie w dniu 18 sierpnia rb. 
lecz z pewnością

IS października r.
nastąpi.

Ws&ystkim chorym sita izdro- 
ivie bez medycyny i lekarstw

prze: pokarm leczący:

REYALESCIERE “¡5.
Od #8 lat żadna choroba nie oparła 

Blę temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 

1 i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar- 

1 dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, ren» 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 

i — Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Ben eke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dćdć, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze«
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalescićre du Barry zastępuje 

| we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj

Bióro moje znajdować sig łjg- 
bm, przy ul. Jłlłyń- 

““ ' ‘791
dzie od 18
Sfelój Ir. »8. " (J479J

Janecki,
Badzca sprawiedliwości

Dominium Kórnik ma 
na sprzedaż lóżne gatunki

drobiu
g^Welnę pończochy 

maszynowe nici, jedwab itd. po­
leca najtaniój [1,389]

J. Pawłowska,  

Nakładem Ludwika Jlerzbacha w Poznaniu 
wyszło i jest do nabycia:
Zborowski Julian. De triplici in materia cohaerendi statu. Disąuisitio 

physica, m. 1,20.
— Wycieczka na księżyc. Z drzeworytami, m. 4,50. 

Zaeharjagiewicz Jan. Chleb bez soli. Powieść z czasów rozbioru
rzeczypospolitćj polskićj, m. 3.

— Czerwona czapka. Z notatek ce3. kr. Radzcy, m. 3.
Zan Drogomir. Drzewo wisielca. Powieść dla ludu; na podaniu i dzie, 
. jach, m. 1.
Zychlingkl Ludwik. Machiawell; jego życie i pewne wybitne strony za­

warte w jego dwóch głównych pismach historyczno-politycznych. 
Rozprawa czytana w Towarzystwie Pozniańskićm Przyjaciół Nauk 
na dniu 4 marca 1851 roku, m. 1.

— Historya Sejmów Wielkiego Ks. Poznańskiego,' 2 tomy, m. 12.

zagranicznego :
kury, kaczki, gęsi, indyki
w doborowych okazach.

[14781

można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niaeh i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrso- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniaeh, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiścienian.mn!otioirn ćt-rinlzo nifl 4tt1 Irn, nwrrti

i członek kilku Towarz
:..ny

rek kilku Towarzystw uczonych,
No. 75,970. P. Gabriel Tesehner, słuchacz w wyż- 

szćj szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa. 
néj „Revalenta Arabie»“ (Revalesciére) zawdzięczam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No..64,210. Markiza Brćhan wyleczona) zontała 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezsenośei, drżenia 
członków, wychudnienia i hypocnondryi.

No. 75,877. Floryan KCller, c. k, intendent z Gro- 
wardein, z katara płucowego 1 krtani oddechowćj, za« 
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
uiego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica 1 ryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu i A. Pfuhl, Czerwona Apteka-, Krug ¿i

Fabricius, Ryszard Fischer.
., Itydgoazezy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdańsku« Karól Schnarcke, J. G. Amort.
„ liatonleaeli « Jul. Zeleśnik,
„ Opolu« Teodor Koniatzko.
„ Raciborzu < Józef Tanka.
„ Rawiczu« J. Mroczkowski.
„ Toruniu« Hugon Glaass.

Telegram giełdowy Haryera ł*e- 
KKmúsklego.

Beriin dnia 15 września 1875 
Not 14

Kol.'„eńs. kol. 110 75 110 25 
Berg Min. kol. 93 — 92 25 
NadrMarehko 80 25 80 25 
Gór azląs kol s* g 

żel lit A i C 143 75 144 — 
Marchpozkol 23 — 23 20 S 
Auspółwschk 263 —262 —
Aus. ak. kred 382 — 375 50 
Ans banknoty 181 65J181 70,

Berlin dnia 15 września 1875.
Not 14

(Kursa końcowe) 
Not. 14

Pszenica słabo
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Maj? 

Zyto słabo 
gWrz Paź
Paź Lis

CKw Maj 
Olej rzep słabićj 
w miejscu 
Wrz Paź 
Kw Maj 

Okowita wyżój 
w miejscu 
Wrz
Wrz Paź
Kw Maj

207 — 
207 — 
217 —

149 50 
149 50 
155 —

207 50
208 — 
218 -

150 50 
150 50 
156 50

60 50 
64 75

52'— 
51 90 
51 90 
53 80

Poz pro bk ak 
Ostd. Bank.
Kwil. Potocki 
Pozspritak to 
Wroeł disk bk

a stów bkow____
om udziały 155 — 

Dormun. Unia 14 75 
Laurahiitte 91 75

(Kursa końcowe.)
Not 14 
164 - 

150 
20000

97 75 
75 50 
72 -

70 - 
94 50

97 75 
75 25 
72 —

69 —
94 _

153 25 
14 90 
90 50

60J20 
64 20

52 - 
52 - 
52 — 
54 -

Owies kwie.maj 164 —
Wypow żyta, 50

^Wypowokow 20q00

Galicyany 100 25 
Pr pap państ 92 75 
Poz 4%lis, zast 95 20 
Poz list rent 97 — 
Kolći Państw 500 — 
Lombardy 183 — 
Austr losl 860 123 40 
Włochy 72 40
Amerykany 99 75 
Turki 35 30
7H % Rumuńs 27 90 
Pol lik lis zas 71 60 
Rosyjs bknot 279 10 
Srb renty austr 67 25 

Szczecin dnia 15 września 1875,
Not 14

Pszenica słabo
Wrz Paź 201 50 200 50
Paź Lis 201 50 201 50
Kw Maj

Zyto słabo
211 50 211 -

Wrz Paź 142 50 143 50
Paź Lis J44 - 145 -
Kw Maj 152 50 152 50

Olej rzepi spok
Wrz Paź 
Kw Maj 

Okowita spok 
w miejs -n 
Wrz Paź 
Kw Maj

Prawdziwe
Haarlemskie cebulki kwiatowe
poleca w najlepszym gatunku. Szczegółowe wykazy gratis i franco

Poznań, Handel nasion
ul. Fryderykowska 27, 

vis»ń-vis
banku prowincjonalnego. _ _

[1391] ogrodnik sztuczny i zakładowy.

nauuoi Ułt»lóll

Henryk Meyer

nr
ptr^ymawszy nową przesyłkę prawdziwego

tytoniu rosyjskiego,
cygara importowano,

jako tćż

towary galanteryjne
Cygarniczki, cygarówkl, fajki, portmonetki, 

tabakierki,' laski itp. poleca 
Skład cygar, tytoniu, papierosów i tabaki,!

8. Szymański,
Wodna ulica 8jD,

naprzeciw pugzkarza Hoffmana.

[HßO]

Nakładem Ludwika Gayałsra, — Cacionkami L, Merabaoha.

100 — 
92 15 
95 — 
97 20

492 50 
180 — 
123 25 
72 90 
99 70 
35 60 
27 75 
71 70 

230 - 
67 10

(Kursa końcowe.)
Not 14

58 25 
68 -

50 80 
50 70 
52 80

57 50 
62 50

50 — 
50 20 
52 80

Restauracya
1 Bilard frai

ul. Piaskowa No. 1, 
wszelkie gatunki piwa, śr 
dania i kolacye. K u c h n 
polska. (1476)

Krótko tylko!
Na placu DziałomX... pi.vu -cziałowym, 

w budynku 100 stóp długim, 
'Sn strzegącym od wszelkiego zim«
j&i na wieczornego i od najgwab 

towniejszćj ulewy

S Wolfa EOtscBa
«Theatrum mundi).
i _ Dziś wśrMlę: wielkie otwar»

Początek punkt, o 8 godz.
Af Kasa otwarta o 7% godz. Na 

uwzględnienie zasługują: Au- Bi 
gust na linie, Schnęewittohen,

-fe, Siedra karłów.
i*! Cena: do loi m. 1,25, loża 
W na 4 osoby m. 4,50, spersitz 

m, I rzędu 80 fen., II rzędu ££ 
50 fen,, galerya 30 fen.

Dzieci do 10 Jat płacą do 
2* loży I rzędu tylko 40 fen.,
♦gą II rzędu 30 fen., na resztę in» 

innych miejsc pełne ceny.
Z szacunkiem 11477)

H Rudolf Kotschan,
dyrektor. 1
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